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napisaną przez znanych lekkoatlet.: Kpt. DOBROWOLSKIEGO i A. SZENAJCHA 
traktującą o treningu biegów krótkich.

Poleca się
Klubom, Ośrodkom Wych. Fiz., Szkołom. 
Skład główny w Redakcji WSTADJONU’’ 
Warszawa — Galerja Luksemburga.

Cena zł. 1, z przesyłką 1.20. — Wysyła się po wpłaceniu na P. K. O. Nr 7498. 
.*. Do nabycia we wszystkich Księgarniach.

Każdy cyklista powie Wam, że 

RALEIGH 
THE ALL-STEEL BICYCLE 
ROWER NIE MA SOBIE RÓWNYCH W ŚWIE­
CIE. JEST TO JEDYNY ROWER NA ŚWIECIE, 
ZBUDOWANY CAŁKOWICIE ZE STALI.
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Ale jeszcze z wielu innych 
względów przysługuj e mu 
pierwsze miejsce na rynku 
światowym! zaopatrzony 
w opony DUNLOP, 
w siodełko Brooks’a przed­
stawia poważną wartość.

ROWEROWE CYNGLE 
włoskie „TABUCCHI" 

oraz obręcze drewniane dostarcza ze składu 

„ALBION“, Warszawa, Zielna 32

KATALOG BEZPŁATNIE

THE RALEIGH 
CYCLE Co. Ltd. 
NOTTINGHAM (Anglja).

Każdy może widzieć
jak należy biegać,

skakać i rzucać

Demonstrują to najwybitniejsi sportow­
cy polscy w „Lekkiej atletyce na filmie”

Wypożycza Administracja Stadjonu. Dla szkół i komitetów wy­
chowania fizycznego specjalne warunki. Prócz tego — „Zawody 
P. W.” i ułatwione wypożyczanie innych filmów sprtowych i p. w.

BUTY
dla 

JEŹDŹCÓW
:: I ::

p.p. WOJSKOWYCH 
polecamy w firmie 

Bronisław SZBFRfllf 
ul. TRĘBACKA 5 
podwórze parter.

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY

„SPORT WODNY“
POŚWIĘCONY SPRAWOM

WIOŚLARSTWA 
ŻEGLARSTWA 
l PŁYWACTWA

- — ■■ WARSZAWA == 
Galerja Luksemburga. Senatorska 29.

NAGRODY SPORTOWE
Srebra

Kryształy 
Platery

G. RADKE
Warszawa. Talefon 76-75. Wierzbowa 3.



Portret drużyny piłkarskiej Wisła, pendzla V. Hofmana wzbudza wielkie zainteresowanie na 
olimpijskim konkursie sztuki.

W PRZEDEDNIU BITWY
a tydzień druty telegraficzne drżeć będą, 
niosąc z Amsterdamu pierwsze wyniki 
Igrzysk, nazwiska pierwszych triumfatorów, 
pierwsze cyfry, dla jednych stanowiące szyfr 

zagadkowy i zagmatwany, dla innych pełne jasnego, 
olśniewającego sensu.

Typ pierwszych rezultatów świat sportowy polski 
oczekiwać będzie z napięciem, dotąd nieznanym, 
z niecierpliwością zupełnie wyjątkową.

Albowiem poraź pierwszy w dziejach stajemy do 
walki na olimpijskim stadjonie.

Owszem, barwy polskie widniały już w Colombes, 
i nawet jakiś kawałeczek sławy stamtądeśmy przy­
wieźli do kraju. Ale gdyśmy na linję startu wysłali 
atletów naszych, nie mówiliśmy im: „walczcie o zwy­
cięstwo”, a mówiliśmy tylko: „spróbujcie swych sił”.

Ta właśnie jest różnica pomiędzy pierwszym a dru­
gim wystąpieniem Polski na Igrzyskach Olimpijskich, 
iż w Paryżu chcieliśmy się tylko przypatrzeć, chcie- 
liśmy tylko porównać, chcieliśmy tylko stwierdzić, 
czy możemy wogóle wchodzić w rachubę, podczas 
gdy dziś wiemy, iż w rachubę wchodzimy, wiemy, 
iż nie jesteśmy najsłabsi, wiemy już, co i jak czynić 
należy, by powiększyć szanse powodzenia. Jedziemy 
już nie „demonstrować obecność”, a walczyć, sięgać 
po zwycięstwo.

Z tego właśnie założenia wychodził Polski Komitet 
Olimpijski, ustalając skład reprezentacji. Podczas 
gdy przy wyjeżdzie do Paryża ułatwiano wzięcie 
udziału w ekspedycji zawodnikom, wysyłanym na 
koszt klubów, obecnie Komitet bardzo ściśle prze­
strzega zasady, że jechać mogą tylko ci, którzy mają 

szanse w walce; niekoniecznie, oczywiście, szanse na 
zajęcie pierwszego miejsca — takich pretensyj nie 
rościmy jeszcze—ale szanse zajęcia, jednak, „miejsca”.

I tych miejsc notowanych, zaszczytnych, możemy 
zająć kilka. Niedobrze byt zbytnim optymistą i wie­
rzyć święcie w triumfy niezasłużone i niemożliwe; 
ale nie trzeba być i zbytnim pesymistą i uważać, że 
nigdy i nigdzie nie mamy nic dopowiedzenia. Sport 
polski uczynił niejeden krok naprzód, od roku 1924. 
Gdybyśmy, z naszemi siłami dzisiejszemi, mieli jechać 
do Paryża, moglibyśmy być pewni szeregu pięknych 
zwycięstw. W Amsterdamie ich nie uzyskamy może: 
inni też posunęli się naprzód. Ale jeśli tylko zajmiemy 
miejsce lepsze niż w 1924, przedstawimy się korzyst­
niej — to będzie dowodem niezbitym, iż polski ruch 
sportowy rozwija się pomyślnie, iż polski świat spor­
towy robi dobrze to, co do niego należy.

To będzie dlań podnietą i zachętą do dalszej 
owocnej pracy prowadzonej z takim oddaniem się 
i często poświęceniem, mimo obojętności ogółu, mimo 
krytyk i żalów, mimo tylu przeszkód i trudności.

Społeczeństwo, wyrażając swe desinteressement 
sprawą olimpijską, zwolniło poczęści zawodników 
naszych z obowiązku troszczenia się o godne repre­
zentowanie narodu polskiego. Lecz pozostaje obo­
wiązek przed światem sportowym, obowiązek poka­
zania wszystkim, iż ten świat pracuje, rozwija się, 
tworzy, zasługuje na inny do siebie stosunek, obo­
wiązek potwierdzenia, iż droga obrana jest dobra, 
wysiłki nie zmarnowane, trudy nie daremne.

Jesteśmy pewni, iż obowiązek ten olimpijczycy 
nasi spełnią należycie.
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Grupa lekkoatletów na ostatnim treningu przed wyjazdem do Amsterdamu. Stoją od lewej:
Weiss, Kobielska, Foryś, Baran, Kilosówna, Trojanowski, Kostrzewski, Malanowski, Bre- 

uerówna i trener Klumberg. Siedzą: Żuber j Biniakowski.

BRAKI PIŚMIENNICTWA SPORTOWEGO
Należę do ludzi cichych i -wyrozumiałych, lecz 

wreszcie cierpliwość moja oraz wrodzony wstręt 
do pióra przełamane zostały przez panoszącą 
się bezkarnie a bujnie ignorację w podręcznikach 
z zakresu wychowania fizycznego. Mam na my­
śli w pierwszym rzędzie wiedzę anatomiczną, 
a która w całem tego słowa znaczeniu, deptana 
jest bezlitośnie w piśmiennictwie, które ze 
względu na sam przedmiot, znaleźć się winno 
w rękach najenergiczniejszych warstw naszego 
społeczeństwa.

Daleki jestem od haseł apostołowania w krze­
wieniu ulubionego przezemnie przedmiotu, nie 
będę fanatycznie obstawał przy tern, iż jednak 
odrobina znajomości anatomii przydałaby się 
każdemu sportowcowi i że byłoby pożądanem 
gdyby trenerzy wszy scy byli choć cokolwiek wta­
jemniczeni w arkany wiedzy anatomicznej —nie 
będę się sprzeczał, ustąpię... pokojowość moja 
się jednak kończy tam, gdzie się rozpoczyna 
pulbikacja... Scripta manent! Coby się mówiło 
o naszych stosunkach wydawniczych opłaka­
nych — temniemniej przecież czasami ludzie 
książki kupują, a nawet je czytają — a więc... 
Otóż zdarza się, że czytelnik jest nastrojony kry­
tycznie, no i wyławia „kwiatki grzechu" owe 
kwiaty należące do rodzaju „Aza foetida”. 
Albowiem autor nie zadał sobie trudu opisując 
nip. mięśnie zaznajomić się poprzednio z ana- 
tomją! Choć cokolwiek!...

Nie wiem czy Paddock albo Nurmi znają ana- 
tomję (może i nie znają! cóż robić?), wiem iż 
biegają znakomicie, nie jestem jednak pewien, 
czy cośkolwiek o tern napisali, jeżeli nic, byłoby 
to szkoda wielka, jeżeli jednak tak — to je­
stem przekonany, iż nie splamiliby swych piór 
jaskrawą nieznajomością mechaniki biegu. Pój­
dę dalej i nie zawaham się oświadczyć, iż moż­
na być świetnym trenerem nie znając zupełnie 
anatomji, nie wolno jednak wtedy brać się do 
pisania elaboratów, które formalnie cuchną nie­

Grupa nagrodzonych na strzeleckich mistrzostwach O. K. Warszawa z gen. Wróblewskim w środku.

znajomością zasadniczych elementów. Cierpkie 
te uwagi nasunęły mi się w czasie przeglądania 
piśmiennictwa, dotyczącego lekkoatletyki, a któ­
re poza bardzo nielicznymi wyjątkami (np. Jana 
Barana „Lekka atletyki") zachwaszczone jest 
„wyjaśnieniami", które jednak niemi nie są, na­
tomiast mają charakter opowiadań niepozbawio- 
nych najbujniejszej fantazji.

Sądzę że kilka kwiatów wyrwanych z owego 
bukietu kwiecia najzupełniej wystarczy, aby wy­
robić sobie dokładne wyobrażenie o poziomie 
wiedzy anatomicznej zawartej w owych podręcz­
nikach. Zastrzedz się muszę na samym wstępie 
ii nie mam im nic do zarzucenia jeżeli chodzi 
o zagadnienie praktyczne, w nich poruszane, 
krytyka zaś moja tyczy się li tylko i jedynie 
spraw o -których mogę mówić -jako fachowiec tj. 
anatomji i mechaniki ruchów.

Otóż jeden z autorów, znanych szerokim ko­
łom społeczeństwa, wyjaśnia z namaszczeniem, 
iż dwutlenek węgla „odbiera żyłom i szkiele­
towi wapno", iż związki „natronu" wchłaniają 
ów „dwutlenek węgla bardzo chciwie" a że „wia­
domą jest rzeczą że mięśnie brzucha rozluźniają 
(Isicl) się przy wydychaniu itd.

Szanowny autorze! Ściany żył, w warunkach 
prawidłowych soli wapniowych nie zawierają, 
niema więc im co dwutlenek odbierać, a ,,na- 
tron" nie jest nazwą naukową związku, o którą 
Panu chodzi. Co się tyczy mięśni brzucha, to 
uwagi Pana są prawdziwą rewelacją, którą na­
leżałoby wyróżnić przynajmniej kursywą, albo­
wiem to -co Pan piszę że „wiadomą jest rzeczą" 
jest rzeczą zupełnie nieznaną. Mięśnie brzucha 
uchodziły i uchodzą dotychczas (o ile chodzi 
o ich rolę oddechową) za mięśnie wydechowe, 
no ale skoro jest Pan odmiennego zdania... Na­
leżałoby jednak swój pogląd choć odrobinę udo­
wodnić, bywają bowiem ludzie niedowierzający 
albo co gorzej — złośliwi!.-. W innem miejscu 
znajduję, -iż „Ruch ramion reguluje i ujednostaj­

nia poruszanie się iródla (podkreślenie moje!) 
ciężkości naszego ciała". W danym przypadku 
chodziło niewątpliwie o „środek ciężkości", na­
tomiast „źródłem" owego błędu jest niestaran- 
ność korektora, która jest zupełnie niedopusz­
czalna. Zgodzi się Szan. Autor ze mną, że wpro­
wadzanie nowych określeń, tworzenie neologiz­
mów, o ile nie przynosi to nam za sobą orygi­
nalnej treści, jest conajmniej zbyteczne!

Inny autor delektuje się opisem „bicepsów" 
i „tricepsów" nie starając się nawet o określe­
nie ich nazwami polskiemi, ale zato opowiada 
niestworzone rzeczy o ich czynności. Szanowny 
Autorze! Nie każdy zna łacinę, a choć Pan ją 
posiada, to wcale mi to nie imponuje, natomiast 
przykro mi że nie używa Pan nazw polskich, 
i że nie zna Pan dobrze anatomji. Zgódźmy się, 
że w pracy polskiej i przeznaczonej wyłącznie 
dla Polaków, mianownictwo polskie stać winno 
na pierwszem miejscu tuż obok dokładnej zna­
jomości danego przedmiotu. Otóż „biceps" nazy­
wamy skromnie m, dwugłowym ramienia, a „tri- 
ceps" — m. trójgłowym ramienia, ale lepiej 
a nich nie wspominać, albowiem po pierwsze 
należy je dobrze znać, a po drugie nie należy 
zbyt wiele o nich mówić, można być bowiem 
niesłychanie posądzonym, że poza niemi wia­
domości z anatomji są bardzo szczupłe. Tak się 
już złożyło, iż przyszedłem do smutnego prze­
świadczenia, iż rozprawiający o „bicepsach" 
o innych mięśniach nic nie wiedzą, rozprawiają 
jednak o nich chętnie, jakgdyby rozkoszując się 
żonglowaniem nazwami łacińskiemi. Mięsień 
dwugłowy nie jest jedynym mięśniem zginają­
cym staw łokciowy, nie jest również najważniej­
szym — istnieje bowiem obok niego cały zespół 
mięśni zginających ów staw, iż wymienię na 
tern miejscu tylko najważniejsze: m. ramienny 
wewn.; m. ramiennopromien.owy, m. zginacz 
łokciowy nadgarstka, m. nawrotny obły -i inne. 
To co wyróżnia m. dwugłowy z pośród mięśni 
współdziałających jest jego szybkość działania, 
dzięki czemu należy on do grupy mięśni „szyb­
kościowych", w przeciwieństwie do np. m. ra- 
miennopromieniowego, który jest mięśniem „cię­
żarowym" (działa mocno ale powolil). Silnie 
rozwinięty m. dwugłowy nie przynosi zazwyczaj 
chwały swemu właścicielowi, zazwyczaj bowiem 
świadczy tylko o nierównomiemem i bezcelo- 
wem kształceniu muskulatury.

Idźmy dalej. W jednem z dziełek -ilustrowa­
nych znajduję rycinę poglądową, na której m. 
najdłuższy uda, nazwany dla powagi określenia 
rzymskim „m. sartorius" — a tuż obok „objaś­
nień e" iż pełni on doniosłą czynność w mecha­
nice chodu i biegu. O mechanice m, najdłuższe­
go uda jedno tylko wiemy z całą pewnością, iż 
nieomal nic o niej nie wiemy, natomiast zarów­
no przy chodzie jak i biegu zasadniczą rolę 
pełni „taśma mięśniowa biegu" (taśmą mięśnio­
wą nazywamy zespół mięśni, czynności których 
podporządkowuje się pewnemu, ściśle określo­
nemu ruchowi), w skład której wchodzą: m. 
biodrowy, m czworogłowy uda i m. trój głowy 
łydki, że ograniczę się tylko do najważniejszych.

Jeszcze w innem miejscu, wzrok mój „zała­
muje się" na opisie stawów stopy. Autor owego 
opisu zaznacza na wstępie, iż są one „bardzo 
ważne" (nie wątpię!), poniżej jednak potyka się, 
a to co jest czemś więcej aniżeli grzechem — 
jest błędem. Francuzi mają na to określenie do­
syć trafne — niewiedzę taką nazywają „igno- 
rance crasse". Jeżeli Szan. Autor by się tak nie 
śpieszył to z łatwością znalazłby w podręczni­
kach anatomji, iż w stawie skokowym górnym 
(a który Pan nazywa „nożnym") nie zachodzą 
ruchy „bardzo rozmaite" a jedynie ruchy zgi­
nania i prostowania stopy. I nic więcej.

Podobnych kwiatków znalazłem wiele (czy 
nie za wiele?), nie będę niemi nużył czytelnika, 
przejdę więc bezpośrednio do tego co uważam 
za najbardziej na tern miejscu wskazane.

Należy znaleźć przepis, receptę na lekarstwo 
dla ciężko niedomagających na anatomję auto­
rów oraz przeszkodzić szerzeniu się epidemji 
nieznawstwa wśród młodego pokolenia spor­
towców.

Mam na widoku dwa radykalne środki za­
radcze — 1) wprowadzenie cenzury redakcyjnej 
fachowej; 2) zaprowadzenie stałej rubryki nau­
kowej do czasopism sportowych. Ową rubrykę 
rozumiem jako dział popularno-informacyjny 
zaznajamiający osoby zainteresowane z niezbęd- 
nemi wiadomościami z zakresu anatomj: i me­
chaniki ruchów- W związku z tern przewiduję 
pozostawienie odrobiny miejsca na „skrzynkę 
pocztową", zaspakajającą potrzeby naukowe 
czytelników.

Dr. R. Poplewski.
Profesor U. W.
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PŁYWACKI TROJMECZ SŁOWIAŃSKI
Czechosłowacja wygrywa przed Jngosławją 1 Polską,

W sobotę i niedzielę rozegrany został w Pra­
dze słowiański trójmecz pływacki pomiędzy 
Czechosłowacją, Polską i Jugosławią.

Jak to było do przewidzenia, zwycięstwo od­
niosła drużyna Czechosłowacji, zdobywając ogó­
łem 277 pkt. przed zespołem Jugosławji (148 
pkt.) i Polski (124 pkt-).

Gdyby nie kilka niepowodzeń, Polska mogła­
by zająć drug e miejsce, przed Jugosławią.

W każdym razie widać znaczną poprawę u 
zawodników polskich, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym,

Z powodu jednak wysokiego podniesienia się 
formy i u naszych rywali nie mamy do zanoto- 
wan a nietylko ani jednego zwycięstwa, ale też 
nawet i drugiego miejsca.

Jedynym wyraźniejszym sukcesem był bieg 
sztafetowy 4 X 200 m., gdzie pokonaliśmy Ju- 
gosławian, bijąc jednocześnie rekord polski.

Pozatem na wyróżnień e zasługują z pań: — 
Kajzerówna i Nowakówna, a z panów Kot i 
Jurkowski.

W water - polo mecz z Jugosławią był me­
czem zupełnie równorzędnych przeciwników.

Wyniki były następujące:
Panies
100 mtr. stylem dowolnym: 1) Roje (J) 1.24,4 

sek., nowy rekord Jugosłowiański, 2) Friehaen- 
dlerowa (C.) 1:25,8 sek., nowy rekord Czechosło­
wacji, 3) Lenertowa (J.) 1:34,1 sek. 4) Bestero- 
wa (C.) 134.6., Iżycka (P.) 1:35.8 sek. 6) Nowa­
kówna (P.),

400 mtr. stylem dowolnym: 1) Friedlaendero- 
wa (C.) 6:59.4 sek., 4) Fitzówna (P.) 7:51,1 sek., 
5) Tratowa (P.); 6) Besterowa (J.).

200 mtr. stylem klasycznym: 1) Brabcova) (C.) 
3.34,4 sek.. 2) Drążkową (C.) 3.38,8 sek., 3) Kaj- 
zerówna (P.) 3:40 sek. rekord Polski pobity,
4) Fitzówna 3.45 sek., 5) Lenertówna (J).

100 mtr. r.awznak: 1) Dopplerowa (Czechosło­
wacja) 1:38,2 sek., 2) Tautermanowa (C.) 
1:42,6 sek., 3) Nowakówna (Polska) 1.49,8 sek.,
4) Kajzerówna (P-); 5) Roje (Jugosławja), 6) 
Ristman (J.).

Sztafeta 4 X 100 mtr.: 1) Jugosławia w skła­
dzie: Godinowa i Friedlaenderowa, Richmano- 
wa, Lenartowa i Roje, czas 6:09,8 sek., 2) Cze­
chosłowacja w składzie: Świtakowa Besterowa, 
Brabcowa i Friedlaenderowa czas 6:10 sek., 3) 
Polska w składzie: Nowakówna. Czaplińska, 
Tratowa i Iżycka czas 6:48 sek. Wszystkie te 
trzy czasy stanowią nowe rekordy państwowe.

Skoki z trampoliny: 1) Krongejgerowa (Cze­
chosłowacja) 3 punkty, '2) Marklowa (C.) 6 
pkt., 3) Schlesingerówna (P.) 9 pkt.

Panowie:
100 mtr. stylem dowolnym: 1) Steiner (C.) 

1:06,4 sek., 2) Semjanowic (J.) 1:07,5, 3) Sve- 
hla (C.) 11:0 sek., 4) Kuncewicz (P.) 1:13.8 sek.,
5) Matysiak (P.), 6) Barat (J.).

400 mtr. stylem dowolnym: 1) Antoś (C.) 
5:28,8 sek., 2) Semjanovic J., 5.42,2 sek.; 3) 
Plznensky (C.) 5.49,5 sek., 4) Kot (P.) 60:00,2 
5) Matysiak (P.), 6) Bułat (J.). Kot, czasem 
6:00,2 sek., wyrównał rekord polski.

1500 mtr. stylem dowolnym: 1) Antoś (C.) 
22 53-2 sek., 2] Seir:mowic (J.) 23:55 sek., 3)

Jurkowski — Kott — Kratochwila.

Pesta (C.) 2423,2, 4) Kot (P.) 25:02,4 se., 5) 
Kratochw la (P ) 25-54 sek., 6) Bułat (J-).

200 mtr. stylem klasycznym: 1) Kortschek (C.) 
3:13,4 sek., 2 )Kodak (C.) 3:14,8 sek., 4) Birini- 
sza (J.) 5) Pavelicz (J), 6) Kotkowski (P.).

100 mtr. nazwznak: 1) Belik (C.) 1:19,8 sek., 2) 
Landau (C.) 1:22 sek., 3) Marinkowic (J.) ,1:27 
sek., 4) Schoenfeld (P.) 1:21 sek., 5) Trytko (P.), 
6) Matkovic (J-).

Sztafeta 4 X 200 mtr. panów: 1) Czechosło­
wacja w składzie: Plznensky Pesta, Antoś i 
rankę, czas 10:30,9 sek., 2) Polska Kot - Krato­
chwila, Kuncewicz i Matysiak czas 11:27;5 sek.;
3) Jugosławja w składzie Mergerter, Senterdy, 
Barat i Semjanowicz 11:28,8 sek. Czasy sztafe­
ty czeskiej i polskiej są nowemi rekordami pań- 
stwr wemi.

Skoki z trampoliny: 1) Balsz (C.) 151,71 pkt.,
2) Nesvadba (C.) 141,10 pkt., 9 m ejsc, 3) Grilz 
(J.) 137.59 pkt., 10 miejsc, 4) Maerz (P.) 134.25 
pkt. 10 miejsc, 5) Kordelic (J.) 135-05 pkt., 12 
miejsc.

W klasyfikacji ogólnej po p:erwszym dniu za­
wodów prowadzi Czechosłowacja 78 pkt., druga 
Jugosławja 27 pkt., trzecia Polska 23 punktów.

Water — Polo:
Jugosławja — Polska 3:1 (3:0). Gra ujawniła 

olbrzymi postęp Polaków, zarówno w technice 
jak i w taktyce. Polska zupełnie nie ustępowała 
Jugosłowianom, chyba jedynie rutyną. W dru­
giej połowie drużyna polska gości c'ągle na po­
lu Jugosławji i tylko niezaradności ataku należy 
przypisać zdobycie zaledwie jednej bramki. 
Strzelcem był Trytko. W drużyn'e polskiej wy­
różnili się Kratochwila i Sieńkowski.

Czechosłowacja — Polska 10:0 (3:0).
Drużyna polska grała dziś o klasę gorzej, niż 

wczoraj z Jugosłowianami. Czechosłowacy prze- 
wyższaią znacznie Polaków. Z drużyny polskiej 
wyróżnili się Kratochwila i Trytko.

Czechosłowacja - Jugosławja 8:0 (2:2).
Drużyna czechosłowacka wykazała świetną 

formę. Jugosłowianie byli zaskoczeni grą Cze­
chów i ratowali się zbyt ostrą grą, wskutek cze­
go sędzia p. Ritterman (Polska) zmuszony był 
wykluczyć z gry Jugosłowian i dwuch Czechów.

JPŁYWANIE
Znana pływaczka toruńska Gertruda Skowroń­

ska z Torunia przepłynęła przez Małe Morze 
tzn. z Gdyni do Helu. Przebyta przez pływaczkę 
przestrzeń wynosi około 22 km. Skowrońska 
wypłynęła z Gdyni o godzinie 7 min. 30 rano, 
przybyła zaś do przystani na Helu o godzinie 
19-40 weczorem. a zatem pokryła dystans w cią­
gu 21 godzin. Po przybyciu na Hel wciągn:ęto 
Skowrońską na pokład stoiącego na kotwicy 
staku Żeglugi Polskiej . Gdańsk”, gdzie otoczo­
no ją troskliwą opieką. W czasie pływania towa­
rzyszyła pływaczce łódź, w której znajdował s'ę 
ojciec i siostra pływaczki, dwóch urzędników 
Urzędu Marynarki Handlowej pp. Roppel i Ha- 
duch oraz jeden z miejscowych lekarzy.

Wił. Okr. Zw. Pływacki zorganizował w okre- 
s'e między 19 a 22 lipca b. r. propagandowy ty­
dzień pływacki, na który złożyły się rozgrywki 
piłki wodnej i zawody pływackie W piłce wod­
nej rozegrano towarzyski mecz: obóz instr. w. f. 
w Wilnie — komb. drużyna wil. z wynikiem 1:1. 
W rozgrywkach niłk: wodnei o mistrzostwo Wil­
na wzięły udział drużyny: Ż. A. K. S., Pogoń, 
Wil. T. W. i P- K. S. przyczem wymki osiagn:ęto 
następujące: Ż A. K. S. — Pogoń 2:0. P. K. S — 
Wil. T. W. 3:1 i Ż. A K S — P. K. S. 4:0. Tern 
samem mistrzostwo W:lna w piłce wodnej na 
-rok 1928'29 zdobył Ż. A. K. S.

W dwudniowych zawodach pływackich najlep­
sze wyniki uzyskali:

W biegu 100 mtr. styl dowoln. Szreibman (Ż. 
AKS) 1:29-6 w biegu 400 mtr. st. dow. Ben- 
gis (Ż. A. K. S 1 32 00 8 w biegu 200 mtr. styl, 
klas. Knapik (Wil. T- W 1 3:56. w b:egu sztafe­
towym 5 X 50 1) Ż. A. K. S. 3:59 4 (rek. okr.).

W biegu 100 mtr. styl dow. pań zwyciężyła 
Skorukówna (P. K. S.) w czasie 1:59,8 (rek.

Cena „StadjomT 50 groszy

Kuncewicz i Matysiak.

okr.), w biegu 100 mtr. na wznak Skorukówna 
2:41 (rek. okr.) w biegu 400 mtr. st- dow. Kołtu- 
nowiczówna (Ż. A. K. S.) 10:19 (rek. okr.).

Mecz pływacki Warszawa—Kraków odbędzie 
się 19 sierpnia.

Pływackie mistrzostwa Armji odbędą się 
28 b. m. w Krakowie.

Zawody pływackie DOK- Brześć dały nast. 
wyniki: 100 m. i 400 m. st- dow. — Jędrzejczyk 
1:37.2 i 8:23, 100 m. na wznak — Soldinger 
1:45.2, 1000 m. st. dow. — Wiśniewski 21:12, 
5 X 50 m. — 83 p. p., 4:01-

Zawody pływackie o mistrzostwo DOK- Po­
znań dały nast. wyniki: 100 m. st. klas. — Zniń- 
ski 1:59, 100 m- nawznak — Jerszyński 1:59.5, 
100 m. st. dow. — Górnicki 1:36 5, 400 m. — 
Mekler 7:49.9, 1000 m. — Hajder 20:48.8,
5 X 50 m. — 3 dyw. kawał. 4:06-

ZAPISY NA II ROK P. I. W. F.
Jak nas w Instytucie poinformowano, o przy­

jęcie na Il-gi rok mogą się ubiegać studenci 
Studjów Wych. Fiz. w Poznaniu i Krakowie ze 
świadectwem z ukończenia 1 roku studjów oraz 
według Komunikatu Min. W. R. i O. P. (Dz. 
Urz. Nr. 6 z 26.V.1928, poz. 109) nauczyciele 
i nauczycielki, którzy ukończyli z wynikiem po>- 
myślnym jednoroczny państwowy kurs wych- 
fiz. w Warszawie, Lwowie, Krakowie lub Po­
znaniu. przyczem, o ile posiadają już pełne 
kwalifikacje na nauczycieli szkół średnich i se­
minariów naucz, z wych. fiz. i otrzymaią z Ku­
ratorium Okr. Szk. zupełnie zadowalającą kwa- 
lifkacię oraz wykażą się od powie dniem świa­
dectwem lekarskiem, mogą otrzymać na czas stu­
djów w Instytucie urlooy z zachowaniem uposa­
żeń służbowych. Podania o przyięcie należy 
składać wprost do Dyrekcji Instytutu (Ogród 
Saski) — do 15 sierpnia b. r. (studenci Studjów) 
wzgl. droga służbową do M:n W. R. i O. P. 
(Wydział Higjeny Szk. i Wych. Fiz.) do 1 sierp­
nia (nauczyciele czynni).

Z CAŁEGO ŚWIATA
Mecze piłkarskie w dn. 22 b. m. były nastę­

pujące. W Pradze: Slavia — Wacker 3:1. 
W Wiedniu: Austria — Criceter 2:2 Vienna — 
Hakcah 4:2- W Berlinie: Hertha — Wacker 8:2. 
W Zagrzebiu: Jugoslavia — Gradjańs ki 1:1, 
Belgradzki — HASK. 4:3.

Mecz tenisowy Francja — Australia wygrali 
Francuzi 5:3.

Mecz Tunney — Heeney odbędzie się 28 b. m.
Kobiecy rekord w rzucie kulą ustanowła 

niemka Heublein — 11.96 P. Reuter rzuciła dys­
kiem 36.78. Angielka Gunn skoczyła w dal 568, 
wiedenka Singer przebiegła 80 m. płotki w 13 
sek.. zaś japonka Hitom! 200 mtr. w 25.4 sek.

Anglicy zamierza;ą zorganizować w n:edłu- 
gim czasie mecz tenisowy Lenglen — Wills.

Martinetti prowadzi w kolarsk'em mistrzost­
wie Ameryki.

O P"har Davisa Amervka pokonała z łatwo­
ścią Włochy 4:1 i rozegra ostateczny f:nał z 
Franc:ą 27. 28 i 29 b- m. w Paryżu. Tilden ma 
nie brać udziału ź powodu dyskwal fikacji mimo 
to włosi odmeśij tylko iedno zwycięstwo przez 
Morpurga nad Hunterem, podczas gdy Henn&- 
sey oba spotkania wygrał.
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PROGRAM OLIMPJADY
Kalendarzyk dzienny igrzysk IX Olimpiady 

przedstawia się następująco:
28 lipiec. — Otwarcie Igrzysk. Podnoszenie 

ciężarów.
29 lipiec. — Lekka atletyka. Szermierka. 

Podnoszenie ciężarów.
30 lipiec. — Lekka atletyka. Szermierka. Za­

pasy wolno-amerykańskie.
31 lipiec. — Lekka atletyka. Szermierka. Za­

pasy wolno-amerykańskie- Pięciobój nowocze­
sny (strzelanie).

1 sierpień. — Lekka atletyka. Szermierka. 
Zapasy wolno-amerykańskie. Pięciobój nowo­
czesny (pływanie).

2 sierpień. — Lekka atletyka. Szermierka. 
Zapasy grecko-rzymskie. Pięciobój nowoczesny 
(szermierka). Żeglarstwo.

3 sierpień. — Lekka atletyka. Szermierka.
Zapasy grecko-rzymskie. Pięc:obój nowoczesny 
(jazda konna). Kolarstwo (szosowe). Żeglar­
stwo. I li

4 sierpi'ń. — Lekka atletyka. Szermierka. 
Zapasy grecko-rzymskie. Pięciobój nowoczesny 
(bieg naprzełaj). Żeglarstwo. Pływanie.

5 sierpień. — Kolarstwo (torowe). Zapasy 
grecko-rzymskie. Szermierka. Pływanie. Że­
glarstwo.

6 sierpień. — Lekka atletyka. Szermierka. 
Pływanie. Wioślarstwo. Żeglarstwo.

7 sierpień. — Kolarstwo (torowe). Szermier­
ka. Żeglarstwo. Pływanie. Wioślarstwo. Boks. 
Korfbal i Lacrosse (pokazy gier).

8 sierpień. — Szermierka. Gimnastyka. Że­
glarstwo. Pływanie. Wioślarstwo. Boks.

9 sierpnia. — Gimnastyka Szermierka. Że­
glarstwo. Pływanie. Boks. Hippika. Wioślar­
stwo.

10 Siemień. — Pokazy gimnastyczne. Gimna­
styka. Szermierka. Pływanie. Wioślarstwo. 
Boks. Hippika.

11 sierpień. — Szermierka. Hippika. Pływa­
nie. Boks.

12 sierpień. — Hippika. Zamknięcie Igrzysk.

Lekka atletyka.

Szczegółowy program lekkoatletyczny poda- 
jemy poniżej:

29 lipiec, godz. 14. — 400 m. płotki (przed­
biegi i półfinały), skok wwyż panów (przed- 
boje i finał), kula 100 m. panów (przedbiegi 
i ćwierćfinały), 800 m. panów (przedbiegi), 
biegi 10 km.

30 1ipi"C. godz. 14 — 100 m. panów (półfi­
nały i finał) rzut młotem. 100 m pań (przed­
biegi i półfinały). 400 m. płotki (finał), 800 m. 
panów (półfinały).

31 lipiec, godz. 14 — 110 m. płotki (nrzed- 
biegi i półfinały) skok wdał, dysk pań 200 m 
(przedbiegi i ćwierćfinały). 800 m panów 
(finał). 100 pań (finał), 5 km. (przedbiegi).

1 Siemień, godz. 14 — 200 m. (półfinały i fi­
nał). skok o tyczce fprzedboie i f’nał). 800 m. 
pań (przedbiegi), 110 m płotki (finał), 3 km. 
z przeszkodami (przedbiegi), 1500 m. (przed­
biegi).

2 sł-rpień, godz. 14 — 400 m. (przedbiegi 
i ćwierfinały) oszczep, trójskok,'4500 m. (finał), 
800 m. pań (finał).

3 sierpień, godz. 10 — dziesięciobój (100 m. 
i skok wdali godz. 14 — dziesieciobói (kula, 
skok wwvż 400 m.), 400 m. (półfinały i finał). 
5 km. (finał).

4 sierpień. godz. 10 — dziesiec:obój (110 m. 
i dysk), godz. 14 — dziesięciobój (tyczka, 
oszczep, 1500 m.), 4 X100 m nanów (przed­
biegi) 4X100 m. pań (przedbiegi), 3 km. 
z przeszkodami (finał), 4 X 400 m. (przedbiegi).

6 sierpień, godz. 14 — skok wwyż pań (o»-zed- 
boie i finał). 4X100 m. panów (półfinały 
i finał). 4X100 m. pań (finał), maraton (start 
godz. 15), 4X400 m. (finał).

Maksymalna liczba zgłoszeń z jednego kra­
ju — po 4 zawodników w konkurencjach indy­
widualnych i po jednej drużynie (Pczba zapa­
sowych może wynosić 4). Maksymalna lirzba 
statujacych — po 4 zawodników i po jednej 
drużynie. Wyjątkowo w biegu maratońskim 
startować może po 6 zawodników.

Gimnastyka
Panowie: a) Ćwiczenia drużynowe. Wolne 

ćwiczenia wprowadzone przez zespoły poszcze­
gólnych narodowości.

b) Ćwiczenia na przyrządach. Po jednem 
ćwiczeniu wyznaczonem i po jednem dowolnem 
na drążku, poręczach, kółkach i na koniu.

c) Skoki, a) przymusowy skok przez kona 
postawionego wpoprzek z lękami z trampoliny 
wysokości 10 cm., b) skok dowolny przez konia 
postawionego wzdłuż, bez łęków z trampoliną, 
wysokość konia ponad poziom trampoliny — 
1 m. 40 cm.

Pane: Ćwiczen-a drużynowe wyłącznie w kla­
syfikacji zespołowej, dla drużyn złożonych 
z 16 — 18 zawodniczek. Do wykonania ćwicze­
nia następujące: dowolne ćwiczenia drużynowe, 
ćwiczenia na przyrządach i skoki.

Liczba zgłoszeń — jedna drużyna z 8 zawod­
ników i zapasowych w konkurencjach męskich 
Jedna drużyna z 16 — 18 zawodników w kon­
kurencji kobiecej.

Szermierka.
Panowie: florety, szpady, szable w konku­

rencji jednostkowej i drużynowej.
Panie: florety.
Maksymalna liczba zgłoszeń: w konkuren­

cjach jednostkowych panów — 6 szermierzy, 
w konkurencjach pań — 4 zawodniczki. Star, 
tować może maksimum po 3 panów i po 3 pa­
nie z każdej narodowości.

W konkurencjach drużynowych: maksimum 
jedna drużyna, złożona z czterech szermierzy 
i dwuch rezerwowych, przyczem rezerwowy 
musi być zgłoszony do poszczególnych broni, 
nie zaś ogólnie.

Zapasy.
walka wolno-amerykańska.

a) waga kogucia do 56 kg.,
b) waga piórkowa do 61 kg.,
c) waga lekka do 66 kg..
d) waga półśrednia do 72 kg.,
e) waga średnia do 79 kg.,
f) waga półc:ężka do 87 kg.

g) waga ciężka, ponad 87 kg.

walka grecko-rzymska.
a) waga kogucia do 58 kg.,
b) waga piórkowa do 62 kg.,
c) waga lekka do 67 kg. 500 kg.,
d) waga średnia — lekka do 75 kg.,

Przedstawiciele polskiego strzelectwa, pułk. 
Wecki, mjr. Kierzkowski, kpt. Żelazny, zostali 

delegowani na wielkie zawody w Holandji.

e) waga średnia — ciężka do 82 kg, 500 g.,
f) waga ciężka ponad 82 kg. 500 gr.
Maksymalna liczba zgłoszeń: po 3 zawodni­

ków w każdej wadze. Maksymalna liczba 
uczestników — po jednym zawodniku w każdej 
wadze.

Boks.
a) waga musza do 50 kg. 802,
b) waga kogucia do 53 kg. 525,
c) waga piórkowa do 57 kg. 152,"
d) waga lekka do 61 kg. 237,
e) waga półśrednia do 66 kg- 678,
f) waga średnia do 72 kg. 574,
g) waga półciężka do 79 kg. 378,
h) waga ciężka ponad 79 kg. 378.
Maksymalna liczba zgłoszeń :po dwuch za­

wodników do każdej wagi. Maksymalna liczba 
uczestników — po jednym zawodniku w każdej 
wadze.

Wioślarstwo,
a) Jedynki (skiff),
b) Dwójki bez sternika (pair-oar),
c) Dwójki podwójne (double-scull),
d) Dwójki ze sternikiem (pair-oar),
e) Czwórki bez sternika,
f) Czwórki ze sternikiem,
g) Ósemki ze sternikiem.
Regaty odbędą się na kanale Sloten, a nie 

na rzece Amstel, jak pierwotnie podawano. Tor 
długości 2000 m„ woda zupełnie stojąca.

Maksymalna liczba zgłoszeń i uczestników— 
po jednej osadzie z każdej narodowości w po­
szczególnych biegach. Do skiffów (jedynek) 
zg’aszać można dwuch wioślarzy, z których 
startować może jednak tylko jeden.

Pływanie.
Panowie:
a) 100 m. stylem dowolnym,
b) 400 m. stylem dowolnym,
c) 1500 m. stylem dowolnyym,
d) 100 m. nawznak,
e) 200 m. stylem klasycznym,
f) sztafeta na 4X200 m. st. dowolnym,
g) skoki wieżowe z 5 i 10 m (kombinowane) 

(4 skoki wyznaczone i 4 skoki dowolne),
h) skoki z trampoliny z 1 i 3 m. (5 skoków 

wyznaczonych i 6 dowolnych).
Panie:
a) 100 m. stylem dowolnym,
b) 400 m. stylem dowolnym,
cj 100 m. nawznak,
d) 200 m stylem klasycznym,
e) sztafeta 4X100 stylem dowolnym,
f) skoki wieżowe proste z 5 i 10 m. (4 ja­

skółki).
g) skoki z trampoliny z 1 i 3 m. (3 skoki wy­

znaczone i 3 dowolne).
Pozatem odbędzie się turniej water-polo 

(drużyna z 7 zawodników).
Maksymalna liczba zgłoszeń i uczestników: 

po 3 w każdej konkurencji indywidualnej i po 
jednej drużynie. Do biegów sztafetowych zgła­
szać można po 2 rezerwowych, do water-polo— 
4 rezerwowych.

Hippika.
1) Szampionat konia (próba wszechstronno­

ści). na który składa sie:
a) jazda maneżowa, 10 minut (w Hilversum),
b) jazda w terenie 36 kilometrów, a miano­

wicie 7 km. przez drogi i szosy. 4 km, galo­
pem przez tor wyścigowy. 15 km. przez szosy 
i drogi. 8 km. naprzełaj z przeszkodami, 2 km. 
galonem po torze płaskim. Odbywa się w Hil­
versum.

c) konkurs skoków w stad jonie olimpijskim.
2) Szampionat ‘ konia drużynowy.
3) Jazda maneżowa. 12 minut na torze o wy­

miarach 60 m. na 20 m.
4) Jazda maneżowa drużynowa.
5) Konkurs skoków (Prix des Nations).
6) Konkurs skoków drużynowy.
Ostateczne wyznaczenie koni nastąpić musi 

na 48 godzin przed data startu.
Maksymalna liczba zgłoszeń do szampionatu 

konia i iazdy maneżowei — 4 jeźdźców, z któ­
rych 4-ty jest tvlko zanasowym. i startować 
może jedynie trzech. Każdy jeździec może zgło­
sić dwa konie startować może tylko na jednym.
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W konkursie »koków maksimum zgłoszeń 4 
jeźdźców i 4 konie, maksimum uczestników — 
3 jeźdźców i 3 konie. Drużyna składa się z 3 
jeźdźców.

Pięciobój.
Pięciobój nowoczesny składa się z:
a) strzelanie, 20 strzałów w 4 serjach po 5 

strzałów z pistoletu lub rewolweru, do tarczy, 
z odległości 25 m.,

b) pływan:e 300 m. stylem dowolnym,
c) szermierka na szpady,
d) jazda konna w terenie, na koniach loso­

wanych, 5 km.,
e) bieg pieszy naprzełaj 4 km
Maksymalna liczba zgłoszeń i uczestników — 

3 z każdej narodowości.
Obowiązują przepisy 5 odnośnych związków 

międzynarodowych.

Kolarstwo.
1) Wyścig szosowy 183 km (indywidualny i 

drużynowy).
Maksimum zgłoszeń — 1 drużyna i 6 jeźdź­

ców. z których tylko 4 może startować. Do 
punktacji drużynowej liczy się tylko 3 zawod­
ników każdej drużyny.

2) Wyścig szprinterów 1 km.
3) Wyścig torowy 1 km. ze startu stojącego.
4) Wyścig torowy 2000 m. na tandemach.
5) Wyścig drużynowy na 400 m. (course-pour 

suite).
Maksymalna liczba zgłoszeń w zawodach to­

rowych po 2 zawodników indyw:dualnych, wzgl. 
po dwa tandemy. Maksymalna liczba uczestni­
ków — po jednym zawodniku, wzgl. jednym 
tandemie. W wyścigu drużynowym — maksi­
mum — jedna drużyna i sześciu jeźdźców, z 
których startować może tylko czterech.

Podnoszenie ciężarów.

a) waga piórkowa do 60 kg.
b) waga lekka do 67 kg. 500,
c) waga średnia do 75 kg.,
d) waga półciężka do 82 kg. 500,
e) waga ciężka ponad 92 kg. 500.

Majchrzycki, olimpijski reprezentant w boksie.

Ćwiczenia obowiązkowe: rwanie oburącz, wy­
rzut oburącz, pchnięcie oburącz.

Maksymalna liczba zgłoszeń i uczestników— 
po dwuch w każdej kategorji.

Żeglarstwo.
a) Wyścig yachtów typu jednolitego, prowa­

dzonych przez jednego żeglarza.
b) Wyścig yachtów kategorji 6 metrów, pro­

wadzonych przez załogę 5 żeglarzy.
c) Wyścig yachtów kategorji 8 metrów, pro­

wadzonych przez załogę 6 żeglarzy.
Łodzie jednolitego typu dostarcza komitet 

organizacyjny i są one losowane.
Maksymalna liczba zgłoszeń — po jednym 

yachcie w każdej kategorji.• •
Ogółem jest więc w Igrzyskach Amsterdam­

skich 104 tytuły Mistrzów Olimpijskich do zdo­
bycia. Łącznie z Igrzyskami Zimowemi i Wio- 
sennemi stanowi to liczbę 115 właścwych pun­
któw programu olimpijskiego:

Nagrody: W każdej konkurencji olimpijskiej 
istnieją nagrody następujące:

Dyplomy dla trzech pierwszych zawodników, 
medal srebrny pozłacany dla zwycięzcy, mo- 
dal srebrny dla drugiego, medal bronzowy dla 
trzeciego- Pozatem w konkurecnjach drużyno­
wych dyplomy dla trzech pierwszych drużyn, 
oraz dyplomy i medale olimpijskie dla ich 
członków.

Poza właściwym programem olimpijskim od­
będą się jeszcze następujące pokazy sportów 
narodowych i sportów obcych:

7 sierpnia w Stadjoniie Olimpijskim pokaz 
piłki koszykowej.

7 sierpnia w Stadjonie Olimpijskim pokaz 
angielskiej gry „Lacrosse".

Uroczyste otwarcie Igrzysk — w Stadjonie 
28 lipca.

Uroczyste zamknięcie i rozdanie nagród — 
12 sierpnia.

REFLEKTOR
— Le tennis est-il un sport? — postawił 

naiwne pytanie francuski Urząd Podatków dzie­
siątej izbie odwoławczej Sądu Apelacyjnego 
w Paryżu.

—- Jest! — odpowiedzieli wszyscy sportowcy.
— Nie! — twierdził fiscus, i tak uzasadniał 

swoją śmiałą tezę:
Aby towarzystwo sportowe we Francji było 

całkowicie zwolnione od podatków, winno 
w myśl ustawy spełnić trzy warunki: uprawiać 
sport, dawać członkom kulturę fizyczną, i przy- 
spasabiać ich wojskowo. Ponieważ w tenisie 
brak tych elementów, a zwłaszcza czynnika 
przysposobienia wojskowego, przeto raczą Pa­
nowie uiścić na rzecz Skarbu Państwa zaległy 
podatek od składek członkowskich i od biletów 
wejśc!a na imprezy sportowe.

Sprawa byłaby prawdopodobnie wyczerpana, 
gdyby rzecz poszła o jakieś małe sumy drugo­
rzędnego klubiku z prowincji, tu jednak kosa 
trafiła na kamień. Rzecznik pozwanych, p. Ca- 
net, prezes krzywdzonego Tennis Club de Paris 
i jednocześnie przewodniczący Francuskiego 
Związku Tennisowego, uwziął się obronić swe 
towarzystwa od inwazji skarbu i rozpoczął 
olbrzymią kampanję przeciwko podatkom teni­
sowym.

Przedewszystloiem przygotował opinję i „opra­
cował" jej nastrój zapomocą prasy. Następnie 
wezwał ze swej strony, jako obrońców p. Hen­
ryka Porće, naczelnego komisarza wych. fiz. 
i p- Gastona Vidal, b. podsekretarza stanu, któ­
rzy stwierdzić mieli wartości sportowe tenisu.

Obaj dygnitarze jednogłośnie i entuzjastycz­
nie wychwalali tenis, jako sport służący do wy­
robienia kultury fizycznej i przysposobienia 
wojskowego. Przy tej okazji p. Vidal podniósł 
energiczny protest zasadniczy przeciwko pobie­
raniu podatków od jakichkolwiek składek 
członkowskich.

— Jeżeli jakikolwiek podatek jest niemoral­
nym i niesprawiedliwym — mówił b. wicemini­
ster — to właśnie przedewszystkiem podatek 
od składek członkowskich. Jest to podatek po­
bierany od obowiązku moralnego, jaki ma 
członek względem swego klubu, podatek od 
wysiłku, jaki lojalny członek dokonywuje na 
rzecz swojej instytucji, a nie na rzecz skarbu, 
jest to wreszcie podatek od podatku, gdyż tak 
należy nazwać dobrowolną daninę członkowską. 
Pierwszym podatkiem, który wogóle must być 

zniesiony, jest podatek od składek członkow­
skich!

P. Porće poruszył stronę prawną zagadnie­
nia. Ustawa z 1920 roku — mówił — przewi­
dywała utworzenie Państwowego Urzędu Spor­
tów, który miał składać się z przedstawicieli 
różnych ministerstw i z przewodnczących 
wszystkich związków sportowych. Organizacja 
ta nie ujrzała — niestety — dotąd światła 
dziennego Natomiast, jako instytucję op'njo- 
dawczą i medjatorską do pewnego stopnia, usta­
nowiono w 1925 r. międzyministerialną komisję, 
złożoną z 4-ch przedstawicieli ministerstwa 
wojny i 2-ch minist. skarbu.

— Jakżeż — woła p. Porće wielkim gło­
sem — jakżeż można dopuścić do takiego po­
gwałcenia praw podstawowych, by skarb jedno­
cześnie był w procesie stroną zainteresowaną 
i pełnił role sędziego!

I jako dokument druzgoczący bezecny i za­
chłanny fiscus, p. Porće przedstawił pismo Min. 
Spraw Zagranicznych do Min. Skarbu, w któ- 
rem M. S. Z. podnosi zasługi francuskich mi­
strzów rakiety dla propagandy francuskiej za 
granicą.

— Dla państwa — zakończył płomienną 
uwagę p. Porće — Lacoste i Borotra ze swą 
rakietą w ręku zrobili więcei, niż fen skarb!..

Sąd po naradzie postanowił spTawę odroczyć! 
Jest nadz:eja, że do czasu nowego terminu, 
sprawa spadnie z wokandy, gdyż minist. skarbu 
dąży do polubownego załatwienia nieprzyjem­
ne! i troszeczkę kompromitującej sprawy.

Tak, bezkarnie sportu krzywdzić już nie 
można... we Francji. Podatek od imprez sporto­
wych nie może być pobierany, gdyż uwłacza­
łoby to pojęciom naszym o sporcie, jako do­
brodziejstwie społecznem.

W Polsce jesteśmy w tem szcześliwem poło­
żeniu. iż na podobny temat nigdyby nie doszło 
do procesu i długich dyssertacji prawniczych. 
Dlaczego? — bardzo proste: u nas niema żad­
nej podstawy prawnej do zwolnienia od podat­
ku widowiskowego imnrez sportowych

A prawo moralne... Mój Boże, czyż ktoś od­
waży się powoływać przed sądem na prawo 
moralne... sportu?

Skoro uwziąłem się dzisiaj porównywać po­
ziom uświadomienia sportowego społeczeństwa 
u nas i zagranicą to nie od rzeczy bedzie przy­
toczyć nastenuiący wypadek, który spotkał 
mnie kilka lat temu.

Utkwiło mi to doskonale w ramieci, gdyż 
złączył się on śc-'śle z moim debiutem dzien­
nikarskim. A było to tak:

Pewnego pięknego wieczoru zachorował cięż­
ko mój kolega, prowadzący dział sportowy 
w piśmie codziennem. Nie było rady, — mu- 
siałem go zastąpić na kilka dni.

I tak się złożyło, iż odrazu pierwszego dnia 
musialem dać opis jakiegoś potężnego meczu 
w Ameryce; jakiegoś Paolino, czy coś w tem 
rodzaju, dość, iż na meczu tem było obecnych 
30000 ludzi!

To mnie rozrzewniło! 30 tysięcy, a u nas na 
mistrzostwach Polski — czterysta, tak cztery­
sta, osób. „Kiedyż dojdziemy do takiego zain­
teresowania się sportem, jakie panuje w Ame­
ryce!" — zawołałem w końcu.

Ten właśnie ustęp wywołał katastrofę. Na­
stępnego dnia na biurku redakcyjnem leżała 
duża szara koperta zaadresowana: Do działu 
sportowego ..Rekordu Codziennego”. We 
środku jedna kartka papieru, a na niej rzuco­
nych kilka słów takiej mniej wiecej treści:

„Stary Idioto! Czyż choć chwilę zastanowiłeś 
sie. pisząc bezsensowne sprawozdanie o meczu 
bokserskim, jaka szkodę wyrządzasz kulturze 
ojczystej. Chciałbyś. pusta głowo, aby w Pol­
sce, tak jak w zmaterializowanej Ameryce, na 
mordobcie uczęszczało kilka tysięcy ludzi. 
A czy pomyślałeś, że każde uderzenie w pysk 
cofa kulturę polska o 10 lat?

Nigdy nie dojdzie, mój Panie, do tego, by 
boks stał się widowiskiem pooularnem, chyba, 
że po zupełnej zagładzie kulturalnej".

(—) MitoSnih Sztuki 
z ulicy Pawiej.

Ile przecierpiałem nad mało pochlebną cha­
rakterystyką mej postaci zawartą w liście jak 
długo bolałem nad pomieszaniem pojęć i zaco­
faniem naszych melomanów sztuki „z ulicy Pa­
wiej" — nie spisałby na przysłowiowej woło­
wej skórze.

Odwet wziąłem dopiero nrzed tygodniem. 
Odwet wspaniały- Na meczu Polska — Austrja 
było obecnych 4 000 osób, w Poznaniu który 
bądź co bądź nie jest typowym ośrodkiem boksu 
w Polsce.

I kultura, mam wrażenie, nie cofnęła się 
ani o centymetr, an> o dzień.

T minęło bez katastrofy. •
I głuptasów w rodzaiu mego korespondenta 

pewno się w Poznaniu nie znajdzie.
Nil desperandnm! Będę jeszcze ogladać me­

cze boksersk:e obserwowane w kulturalnej Pol­
sce nrzez 30.000 rozumnych i kulturalnych oby­
wateli.

Dożyjemy do tego, panie z Pawiej. (je).
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BOJE PIŁKARSKIE
WARSZAWA.

Polonia — Legja 4:3 (2:2).
Do zawodów Legja wystąpiła bez lańki, Po- 

l->n;a lex Krygiera Pez>cje Łańki zajął ^awrot 
(jego Szaller). za Krygiera zaś grał Dittner 
Poza'em w składzie PcJonju znalazł się Hyla. 
Fe ft i w napadx’e Tupalski. Reszta drużyn 
w z> stawieniu acn.alnen,.

Gra była nadzwyczaj emocjonująca, dzięki 
temu iż to jedna to druga strona zdobywała pro­
wadzenie. Rozstrzygnięcie padło dopiero na 
parę minut przed końcem I wtedy jednak Po­
lonia nie dowierzała Legji i gra’a na czas, sta­
rając sie. by piłka iak najkrócej bvła w grze. 
Mecz stał pod znakiem nerwów. Obie drużyny 
ulegały chwilowym rastroiom. co się zaraz od- 
zwierc'adla’o w wyniku. Porałem dodać należy 
iż Hyla i Ałaszewski grali jakgdyby Polonja nie 
pretendowała do nagrody za grę fair.

Kisieliński w bramce słaby o ile chodzi 
o dolne strzały. Pardzo przytomnie obronił 
strzał Szallera. Bu’anow i Miaczyński grali bez 
zarzutu zwłaszcza w drugie! no’ow'e gry. W po­
mocy 0'tra i ofiama gra Hyli przynosiła Po­
lonii najwięcej korzyści. Seichter doniero w dru­
giej pn’owie dawał sob'e radv z słabym Cichec- 
k:m. Fecht natomiast trzymał dobrze w szachu 
prawą stronę Legji Atak grał epizodami Płyn­
nej kombinacji nie produkował, w epizodach 
swoich bvł jednak zdecydowany, niebezpieczny 
i... szczęśliwy.

W Legii dopisała tylko pomoc. Prz“ździecki 
w zestawiemu z Amirowiczem bardziej by! 
ruchliwym. Brak zrozumienia się wzajemnego 
obn obrońców Legji i słaba forma Adamowicza 
były przyczyna porażki woiskowych W rana- 
dzie na'lepszym graczem był Ciszewski Nawrot 
pracowity i ofiarny grał b. skutecznie do 
przerwy.

Legia z m;«isca atatuie. Ciszewski wykłada 
doskonałe piłki Cicheckiemu W pewnym mo. 
menc:e otrzvmuie piłkę od Nawrota lecz prze- 
strzeBwuie. W 7 min. Nawrot z komera prze­
piękna główka zdobvwa pierwszego gnała Po­
lonia rionsłnie momertalnie. Legia ni“ dotyka 
piłki niłka krąży m'edzv źle ustaw:onvm' obroń­
cami Leg'" i po strzale Apaszowskiego grzęźnie 
w siatce L“g'a ciągle w ataku C:szewski z prze, 
boiu strzeta tuż koło słun^a w 25 minucie T“d- 
nak zraiduje d'orfe do siatki nie bez winy Ki­
sielińskiego. Pod kon:ec pierwszej po’owy 
43 min Tunalski idzie za dalekim strzałem, 
który Adamowicz ma w rekach a potem wy­
puszcza z czego Tupalski korzysta i wyrówny­
wał ie.

Strata bramki tak nieoczekiwana i niezasłu­
żona deprymuje Legje. Po przerwie Polonfa 
obejmuje komendę. Ataki jei nieprzemyślane 
i niezbyt umi“:»tne ale energiczne suną na 
bramkę Legji. W 12 min. Nowakowski zanedza 
sie zbyt daleko w pole. Nieobstawiony Zimow­
ski biegnie z piłką, źle ustawieni obrońcy nte. 
umieją jego akcji sparaliżować i w rezultacie 
Ditner strzela goala Legia gra anemicznie, .rezy­
gnując z walki. Niespodziewanie jednak Hyla

Moment pod bramką Polonii na meczu z Legią. 
Kisieliński wybija pięścią. 

niebezpiecznie fouluje Przeźdzaeckiego. Ewene­
ment ten pobudza Legję do walki. Rezultat na­
tychmiastowy. Polonja traci wyrównanie po kor- 
nerze ze strzału głową Nawrota. W chwilę póź­
niej w podobnej sytuacji Amirowicz przenosi. 
Szaller idzie na przebój, Kisieliński b. przy­
tomnie skierowuje piłkę na korner. Niespodzie­
wanie w 37 min. pięknym górnym strzałem 
w róg Szczepaniak strzela goala. Nieoczekiwany 
ten sukces podnosi na duchu Polonię, Legja zaś 
traci tupet i uznaje się za pokonaną. Atakom 
jej brak siły i wykończenia. Mimoto Polonja 
nie stara się rozgrywać partji, lecz gra na czas. 
Niepiękny lecz skuteczny ten sposób pozwala 
jej wynik utrzymać.

Sędziował zupełnie dobrze, co się u nas rzad­
ko trafia p. Arczyński.

Hasmonea — Warszawianka 3:0 (1:0).

Hasmonea wystąpiła bez Redlera, Warsza­
wianka bez Luksemburga.

Hasmonea zaprezentowa’a się jako drużyna 
w dobrej formi“ fizycznej, graląca ambitnie, 
szybko i posiadajaca trzy wybitne Jednostki: 
Steuc.rmanna. Szneidra i Birnbacha. Mecz wy­
grali Iwowiacy dziek: temu, iż lepiej wytrzymali 
tempo i że napad Warszawianki zawiódł zupeł­
nie. Do przerwy Warszawianka mia’a więcej 
gry, po przerwie bało-niebiescy jakby się 
zdwoili i pod koniec coraz niebezpieczniej ata­
kowali.

Z Hasmonej naiciekawszą postacią jest bez- 
wzgledme Steuerman Strzały jego da>a saty­
sfakcję widzowi, a drużynie punkty. Stanową 
one te momenty, które z całej prvm'tywnei ko­
paniny zostają w pamięci-. Dla tych bomb można 
mu wybaczyć pychę gniew, lenistwo i resztę 
siednrti grzechów głównych Birnbach w obronie 
popisywał się długimi wykopami. Grunberg wy­
różniał sie pracowitością i wsoółpracą z Krum- 
holc-em. Pozatem jedynie Blumental w bramce 
wvbił sie rad przeciętność szybkimi wybiegami. 
W rałości Hasmonea była bez słabych, punktów.

Warszawianka miała zdecydowanie słaby 
dzreń Na oiekności gry Domańskiego jest skaza 
pierwsze, bramki. Zwierz zawinił drugiego goala 
nie prćbuiąc trzymać Krumholza Wróblewski 
grał dobrze choć wykop iak na obrońcę ma za- 
krótki Ordon w pomocy, jak i pozostali pomoc­
nicy grał naogół n-eżle; w ataku jedynie Ha.'el- 
busch miał dobry dzień i zaorodukował kilka 
pięknych biegów. Zwierz w polu dobry, zawo­
dził pod bramkę. Wszyscy napastnicy, spóźniali 
s:ę w starcie. Najdogodniejsze pożycie marno­
wano prz.“z brak decyzii do strzału lub niece- 
lowość. Fiiałkowski grał lepiej niż ostatnio.

Początkowo atakuje Warszawianka. Raz po 
razu Powstają pod bramką gości beznadziejne 
sytuacje lecz 'strzałów albo niema, albo idą 
górą. Hasmonea strzela wolne, jest icb wiele 
więc Steuerman używa. Bramka nada dość przy­
padkowo oo knrnerze. Steu“rman go wykony- 
wuie, piłka odbija się od kolan Domańskiego 
i wpada do siatki.

Po przerwie gra się ożywia. Komgold ma 
Wika momentów które jednak nie kończą sie zdo­
byciem goala. Niesnodz:ewanie przychodzi Has­
monea do drugiej bramki. Niewiadomo dlaczego 
Zwierę I nie interwenjuie widząc iak Krumholc 
od połowy biegnie za długem podaniem. Krum­
holc n'“zatrzymywany strzela drugiego goala. 
Teraz Hasmonea maiac zwycięstwo zapewnione 
nabiera animuszu i o'tro atakuj“. Strzał z pra­
wego skrzydła odbi;a Domański w pole, lecz 
Steuerman natychmiast strz-ela n:etichronnie 
w s:atkę. Ostatnie minuty należą do Hasmonei.

Sędzia p. Arczyński dobry.

NA BOISKACH WARSZAWSKICH.

Legja Ib — Makabi 3:1 (0:1), Zasłużone, cho­
ciaż ciężko wywalczone, zwycięstwo wojsko­
wych. Do przerwy gra równorzędna z 
lekką przewagą błałoniebieskich. po zmianie 
pól, zaznaczyła się przewaga Legii, która zdo­
bywa z winy fatalnej obrony Makabi 3 bram­
ki. nie tracac ani jednej. Honorowa bramka dla 
białoniebieskich pa^ła ze strzału Blumana w 
pierwszej połowie. Wyróżnili się u zwycięzców 
środkowy napastn k i obrońcy, a u pokona­
nych — Bluman.

Ruch — Warszawianka 1 b 2:0 (1:0). Prowa­
dzący w tabeli Ruch, nie znalazł zbyt groźnego 

przeciwnika w Warszawiance. Gra naogół in­
teresująca, prowadzona była przez cały czas z 
przewagą robotniczej drużyny, dla której obie 
bramki zdobył Danielczuk. Wyróżn ł się u zwy­
cięzców środkowy pomocnik oraz tyły. W ataku 
prawa strona grała bez zarzutu, natomiast le­
wa (zwłaszcza lewy łącznik) mocno szwankowa­
ła. W przedmeczu zwyciężyła Warszawianka II 
walkowerem z powodu niestawinia się Ruchu. 
Zawody prowadził p. Orłów cz.

AZS. — Skra 4:2 (3:2). Skra — wobec tego, 
że większość jej graczy znajduje się w wojsku 
na ćwiczeniach, wystawiła drugi garnitur okra­
szony 5 graczami pierwszej drużyny. To też mi­
mo ambitnej gry, czerwoni ulegli stosunkowo 
silniejszym, chociaż dość słabo grającym akademi­
kom. Bramki zdobyli: dla zwycięzców Micha­
łowski i Kempa oraz 1 samobójczą, dla poko­
nanych obie bramki zdobył Altis. Wyróżnili się 
w Skrze Błazałek I w bramce oraz środkowy 
napastnik. W przedmeczu zwyciężył AZS. II 
w nieznacznym stosunku 1:0.

Marymont — Varsovia 4:1 (1:1). Varsovie 
wystąpiła w osłab onym składzie, ale dzięki 
doskonałej obronie trzymała się dobrze do 
przerwy. W drugiej połowie Marymont przy­
gniata i zdobywa 4 bramki ze strzałów Chudzi- 
kiewicza, Uglanicy i 1 samobójcza. Honorową 
bramkę dla Varsov i strzelił Kaczanowski. Ma­
rymont w ten sposób zrewanżował się za klę­
skę (1:6) z Varsovią w pierwszej rundzie. W 
przedmeczu zwyciężyła Varsovia II walkowe­
rem.

Polonia Ib — Pocisk 3:0 i 3:0 (valkovery). Tak 
w sobotę jak i w niedzielę, spotkania te zakoń­
czyły s ę valkoverem na korzyść Polonii.. W so­
botę odbył się mecz towarzyski z wynikiem 6:0 
na korzyść Polonii, a w meczu rezerw wygrała 
Polonia 10:1.

Stan tabeli jest następujący: 1) Ruch — 14 
gier — 21 pkt. st. br. 38:15, 2) AZS. — 14 gier— 
21 pkt. st. br. 52:26, 3) Legja lb — 12 gier —
20 pkt. st. br. 36:7, 4) Polonia Ib — 13 g er —
17 pkt. st. br. 34:23. 5) Marymont — 15 gier — 
15 pkt. st. br. 40:36, 6) Varsovia — 15 gier —
14 pkt. st. br. 41:27, 7) Skra — 13 gier, — 13
pkt. st. br. 25:22, 8) Warszawianka Ib — 13 
gier — 13 pkt. st. br. 23:24, 9) Makabi — 16 
gier — 4 pkt. st. br. 18:65. 10) Pocisk — 10 
gier — 2 pkt. st. br. 6:48.

Inne mecze. Pozatem Gwiazda jedna z czoło­
wych drużyn kl. B. pokonała łatwo Samspn 
3:0(3:0), przyczem bramki zdobyli: Lerner, Fein- 
baum i Lebensold. Ten ostatni na tym meczu 
obchodził jubileusz 100 meczu w barwach Gwia­
zda II, Sarmata nie rozstrzygnęła walki z Warsz. 
K. S. uzyskując wynik 3:3 (1:1),. Gwiazda II, 
uległa Samsonowi 11 1:0, wreszcie Jutrzenka 
warszawska pokonała reprezentację Nowego 
Dworu 3:0.

W kl. B. prowadzi nadal w I grupie Ogniwo 
(11 pkt.) przed Gwiazdą (11 ptk.), Zielonymi i 
Ascolą, w II grupie na czele kroczy Kordjan, 
w 111 wreszcie umocniły się na 1 miejscu So- 
kolęta.

Zwierz II w walce z Blumentalem na meczu 
Warszawianka — Hasmonea.
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ŁÓDŹ.
Ł. K. S. — Cracorla 0:0.

I jeszcze raz stwierdzono, że ŁKS. naprawdę 
prześladuje pech, takiej bowiem okazji do uzy­
skania dwóch punktów nie nreli łodzianie da­
wno. ■ Chacovia grała słabo, przytem od 15 mi­
nuty w dziesiątkę z powodu kontuzji lewego 
obrońcy. ŁKS. wspaniale był dysponowany w 
linjach pomocy i obrony. Cyl przechodził sie­
bie, Gałeck: dzielnie mu sekundował. Atak w 
obsadzie jak na Wisłę z parą Król — Moskal 
był naigorszą częścią drużyny. Ani jednej prze­
wodniej myśli, ani jednej groźnej akcji, wszyscy 
grali tylko do pola karnego. Strzały były słabe, 
przeważnie ponad poprzeczkę.

Pierwsza połowa mija pod znakiem przewa­
gi Cracovji która gra z silnym wiatrem. Para 
Kałuża — Gintel dziwnie się nie rozumiała, 
również brak Sznerłnga wpłynął na całość gry 
ataku. Dobra była pomoc i szczególnie techni­
cznie obrona. Zastawniak umiejętnie szacho­
wał trójkę ataku.

Wynik dla Cracovii zaszczytny. Sędzia p. 
Brzeziński z Poznania dobry.

KRÓLEWSKA HUTA.
Śląsk — Warta 1:1 (1:1),

Mecz odbył się na boisku Amatorskiego K. S.
Warta częściowo zawiodła, gdyż nie pokazała 

nam swej doskonałej, jak głosiła fama, formy.
Śląsk w ostatnich czasach poprawił się znacz­

nie i był może nawet lepszą, niż poznaniacy, 
drużyną.

Gra od samego początku niezwykle ostra 
i brutalnie, zwłaszcza ze strony gospodarzy, pro­
wadzona.

23 minuta przynosi rzut karny przeciwko 
Śląskowi, wykorzystany przez Przybysza.

W 40 min. Marchewka strzela z zamieszania 
wyrównywujący punkt.

Po .przerwie Śląsk przeważa, jednak tyły 
Warty likwidują wszystko. W 42 min. Mar­
chewka strzela bramkę nieuznaną przez sędz;e- 
go, gdyż pono piłka nie przeszła całym swym 
obwodem przez linię bramki.

Wywołuie to burzę na widowni, przyczem 
groźna postawa publiczności zmusiła sędziego, 
p. Jedlińsk‘ego do udania się pod ochronę 
członków zarządu Śląska.

LWÓW.
Czarni — T. K. S. 2:0 (2:0).

Po ostatnich sukcesach TKS-u snodziewano 
się naogół po gościach gry znaczn'e lepszej. To 
co nam Toruńczycy zademonstrowali w zawo­
dach z Czarnymi n:e kwalifikuje ich w żaden 
sposób do naszej ..exiraklasy“ piłkarskiej. Je­
dynymi ich zaletami są’ niezwykła amb’cia oraz 
szybki start i tym to właśnie walorom zawdzię­
czają toruńczycy swe przvnadkowe raczei. ani­
żeli zasłużone sukcesy. Stosunkowo naileoszą 
cześć drużyny stanowi trio obronne w szcmdńl- 
ności zaś nowonozvskanv bramkarz Keller. 
W pomocy zadowolił Wierzchowski, w ataku 
na'bardz:ej niebezpieczny 1°wv łącznik Obrebski.

Czarni potrafili zadowolić jedynie do nauzy. 
W okresie tym bvli zespołem na^zwycza! wy­
równanym bez słabych prawie punktów Obrona 
pewna z łatwością likwidowała wszelkie akcie 
.przeciwników. Pomoc bardzo pracowita speł­
niała swe zadanie zupełnie ponrawme. W ataku 
dobra środkowa trójka skrzydła słabsze.

Przebieg zawodów wykazał do pauzy bardzo 
wielką przewagę gospodarzy, którzy jednak 
z_ powodu braku szczęścia nie mogą jei należy­
cie cyfrowo uwidocznić. Dwie bramki w tym 
okresie zdobywają dla nich Chmielowski oraz 
Kosiński; obie padły z rzutów wolnych Ze zmia­
ną miejsc zmienia się też obraz gry. Dotychcza­
sowa przewaga Czarnych ustępuję miejsca licz­
nym atakom gości, którzy jednak z powodu zu­
pełnej inpotencji strzałowej nie są w stanie uzy­
skać wyniku efektywnego. Gra kończy się za- 
służonem zwycięstwem Czarnych 2:0. Sędziował 
poraź pierwszy we Lwowie p. Mallow.

Pogoń — Turyści 3:2 (2:2).
Pogoń: Albański, Fichtel, Maurer, Domaradz­

ki. Kuchar (Prass). Deutschman, Okrutny, Prass 
(Kuchar), Bacz, Mauer, Szabakiewicz.

Turyści: Lass. Kubik, Karasiak. Kahan, Ku­
lawiak, Hinc. Michalski, Węglowski, Friedman, 
Bałczewski, Hermans.

Jak z powyższego zestawienia składów wy­
nika wystąpiła Pogoń bez Olearczyka Hankego, 
dr. Garbienia i Słoncckiego. Przyznać jednak 
z mejsca musimy, że młodzi gracze zastępujący 
reklamowane gwiazdy spisali się zupełnie do­
brze. Zarówno Okrutny jak i Domaradzki są 

pierwszorzędnym materjałem na doskonałych 
piłkarzy Brak im nararie decyzji oraz orjenta- 
cji, to jednak przyniesie ze soDą rutyna meczo­
wa. Z pozostałych graczy Pogoni podkreślić wy­
pada dobrą (ruchliwą) grę Bacza, Fichtla i Sza- 
bakiewicza.

Turyści grą swą mile rozczarowali. W druży­
nie na pierwszy plan wyb:ia się pierwszorzędna 
para obrońców Kubik i Karasiak. W pomocy 
najlepszy Kulawiak. Kahan po chorobie wyka­
zuje znaczny spadek w formie. W ataku dobry 
Michalski i Baiczewski. Bramkarz Lass bez za­
rzutu.

Gra mezwykle ciekawa, prowadzona była 
przez cały czas w doskonałem tempie. Więcej 
naogół inicjatywy wykazała Pogoń, która też 
naogół zasłużenie wygrała.

Bramki strzelili dla Pogoni: Szabakiewicz, 
Bacz i Maurer, dla Turystów Bałczewski i Wę­
glowski. Sędziował niezdecydowanie p. Kru­
kowski.

NOWINY PIŁKARSKIE
Międzyokręgowe mistrzostwa Polski dla 

kl. A o wejście do Ligi rozpoczną się 1 września.
Dziesięciu mistrzów okręgowych podzielono na 

3 grupy w sposób następujący: grupa pierwsza: 
Warszawa. Pomorze, Łódź i Poznań; grupa dru­
ga; Kraków. Kielce i Górny Śląsk; grupa trze­
cia: Lwów, Lublin i W:lno. Mistrz każdej grupy 
wchodzi do finału mistrzostw międzyokresowych, 
zwycięzca którego otrzymuje tytuł mistrza klasy 
A PZPN, i automatycznie wchodzi do L:gi.

Drużyna Łomżyńskiego K. S. — mistrz Łomży-

W Płocku utworzył się podokręg piłkarski 
W. O. Z. P. N. Prezesem został p. Grohman.

Makabi (Płock) pokonała Pracę z Włocławka 
w stosunku 4:0 (2:0).

W Kielcach Sokół pokonał Radomiankę 1:0, 
RKS. zwyciężył Makabi 2:0, Sokół — Makabi 
3:0. Sokół II — Makabi II 4:1.

Warszawianka grać będzie 28 i 29 b. m. 
w Wilnie.

W Łodzi rozegrano 22 b. m. następujące me­
cze o mistrzostwo klasy A: Hakoah — GMS. 
2:1 (1:0), ŁTSG. — ŁKS. II 1 ;0 -(1:0), Orkan — 
Widzew 2:0 (1:0). Bieg — Sztern 9:1 (5:0). So­
kół (Zgierz) — PTC, 2:1, Turyści II — Union 
1:0 (0:0).

W Krakowie, w dn. 22 b. m. Garbarn:a poko­
nała Zwierzyniecki K. S. 7:0, Sparfa — Podgó­
rze 2:0, Jutrzenka — Cracovia I b. 3:2, Wisła 
I h. — Olsza 2:1. W mistrzostwie klasy A pro­
wadzi Garbanfa (26 pkt.) przed Podgórzem 
(22 p.), Spartą Krowodżą i Wawelem (po 19 p.), 
Cracovią I b. i Wisłą I b (po 18 p ), Makabi 
(17 p.), Koroną (16 p.), Olszą (12 p.), Tarno- 
vią (10 p.), Jutrzenką (6 p.) i Zwierzyniec­
kim (4 p.).

W Katowicach Kolejowy K. S. pokonał Poli­
cyjny K. S. 2:1, zaś Kresy — Śląsk I b. 1:1.

W Poznaniu w mistrz, kl. A Cegielski pokonał 
Spartę 2:0, a Victor:a (Jarocin) zwyciężyła 
Wartę I b. 5:4.

We Lwowie Lechja pokonała w meczu towa­
rzyskim Świteź 3:2,

W Wilnie 1 p. leg. pokonał AZS 3:0.

REKORD BRAMEK
17 bramek Gintel.
14 bramek: Reyman 1.
13 bramek: Łańko.
11 bramek: Steuerman.
10 bramek: Geisler, Kozok II, Cieszyński 1,
9 bramek: Kuchar, Przybysz.
8 bramek: Jung, Reyman 111,
7 bramek: Emchowicz, Luxenburg II, Sawka, 

Garbień, Staliński, Obrębsk", Ciszewski, Tu- 
palski.

6 bramek: Balcer, Görlitz I, Nawrot, Ałaszew- 
ski I, Ditmer, Bacz.

5 bramek: Stolarski, Nastula, Kornglod; Mo­
skal, Gumowski, Chmielowski, Maurer.

4 bramki: Adamek, Sobota, Joszke; Rocho- 
wcz, Czulak, Cyll, Grunberg, Krunholz; Mar­
chewka.

3 bramki: Chruściński, Thomas, Machinek, 
Stogowski, Spruss, Kulawiak, Kałuża (z Ruchu), 
Katzy; Frost; Radoiewski; Ałaszewski 11, Ostrów 
ski, Suchocki, Kubiński, Kotlarczyk II.

2 bramki: Prass, Hoffman, Chojnacki, Spojda, 
Rusinek, Buchwald, Mahler, Krygier, Stolen- 
werk; Cug; Zimowski; Jańczyk, Olejniczak, Ka­
łuża, Aldek, Skrynkowicz, Knioła, Szabakiewicz; 
Bałczewski, Węglowski,

1 bramka: Trzmiela; Słonecki, Cieszyński II, 
A. Kubik. Wietrzyk, Radomski, Główniak, Ami- 
rowicz; Seichter, Sperling. Frankus, Wypiiew- 
sk:, Zwierz II; Kahan. Redler, Michalski, Flei­
scher; Durka; Król, Witkowski, Pośpiech. Loth 
IV, Szerfke, Zborowski, Urich, Cichecki; Sze­
najch; Jelski, Wójcik, Przeździecki, Karasiak; 
Śledź; Rutkowski; Mysiak, Szczepaniak, Ko­
siński.

TABELA LIGOWA
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Warta .... 14 8 5 1 29:16 21

I. F. C. ... 14 9 2 3 36:20 20

Cracovia . . . 14 8 3 3 31:20 19

Wisła .... 13 9 — 4 42:19 18

Polonia . . . 14 8 1 5 36:30 17

Czarni .... 13 7 1 5 26:25 15

Pogoń .... 14 7 1 6 32:36 15

Warszawianka . 14 5 4 5 26:27 14

Łegja............... 14 6 1 7 30:23 13

Ruch............... 14 6 1 7 17:21 13

Turyści .... 15 5 1 9 23:33 11

Hasmonea . . 13 4 2 7 28:28 10

T. K. S. ... 14 4 1 9 30:40 9

Ł. K. S. ... 14 3 3 8 22:34 9

Śląsk............... 14 1 2 11 13:49 4

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
LISTA N 20.

Ofiar na Fundusz Olimpijski.

Pp. Podoficerowie i Oficerowie Ok. I 201.72
P. Krogulski — Lipno 2.—
P. Szopiński — Kościerzyna 1—
Kpt. Rybka Stanisław 10.—
P. Sokulski — Toruń 4.—

218.72
Poprzednio zebraliśmy 5.747.15
Razem więc zebraliśmy . złotych 5.965.87

Suma, blizko 6 tysięcy złotych, zebrana przez 
naszą redakcję, jest rekordowa w porównaniu 
ze zbiórkami przeprowadzonemu przez inne pi­
sma czy towarzystwa.

W imieniu Komitetu Olimpijskiego przesyła­
my wszystkim ofiarodawcom najgorętsze po­
dziękowanie.
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LEKKA ATLETYKA W AMSTERDAMIE
Za kilka dni rozpocznie się w Stadjonie Am­

sterdamskim wielki bezkrawy bói 40 narodów 
o prymat w lekkiej atletyce — „Królowej spor­
tów" i najważniejszej gałęzi Igrzysk Olimpij­
skich.

Następny numer „Stadjonu" przyniesie już 
pierwsze wyniki, teraz pragnęlibyśmy omówić 
nieco szanse poszczególnych zawodników w 
przededn u Igrzysk. Za podstawę służyć nam 
będą rezultaty tegorocznych przygotowań w 
rozmaitych państwach.

Zanim wykażemy to cyframi, stwierdzić wy­
pada, że rok bieżący przyniósł fantastyczne 
wprost podniesienie się poziomu wyn ków w 
porównaniu nawet z tak płodnym dla rekordów 
rokiem 1927.

Dotyczy to przedewszystkiem Ameryki, któ­
ra bezapelacyjnie przodować będzie w Amster­
damie, podobnie jak było to w Paryżu.

Druge miejsce w ogólnej klasyfikacji stoi pod 
znakiem zapytania. Walczyć będą z równemi 
chyba szansami Finlandja, Niemcy i Szwecja 
Dalej uplasować się powinny Anglja, Japonja i 
Francja a następnie Węgry i Włochy. Są to 
jednak bardzo niepewne przypuszczen a. Jedy­
nie więc tryumf barw USÄ, wydaje się być nie 
podlegającym dyskusji.

Zobaczmy teraz co mówią cyfry: 100 mtr. — 
Tutaj na czele znajdują się jedynie amerykanie 
i niemcy. Z zawodników amerykańskich Percy 
miał 10.3, Wykoff, Borah, Bracey po 10.4, Lock. 
Simpson i Alister po 10 6. Wśród niemców: 
Görling i Corts po 10.4 Lammers .i Houben po
10.5. Węgier Gero. Jonath i Wichman po
10.6. Sztafeta 4X100 mtr. będz:e chyba także 
pojedynkiem pomiędzy Niemcami i USA.

200 mtr. — Supremacja Ameryki jest wyraź­
niejszą, gdyż Wvkoff miał 20.8. Bracev 20.9, 
Borah, Tolan. Rove po 21.2, Kiesel, Weiner, 
Sharkey, Paddock. Simpson po 21-4. Z niemców 
najlepsi: Körnig 21.5, Houben, Schüller i Wich­
man po 21.6.

400 mtr. Znów przodują amerykanie: Spencer 
47 sek. (!!), Baird, Snider, Alderman po 48 sek., 
Morisson 482. Walter 48.4, Barbutto 48.5, 
Thierney 48.8. Rywalami ich będą chyba Angli­
cy, jak Rnkel 48.6 i Lowe 48 8. Niemcy Buch­
ner (48.4) i Storts (48.7), oraz Feger (Francia) 
i Bars! (Węgry) po 48.8. Tryumf USA. 
w sztafecie 4X400 mtr. nie ulega kwestji. O 
drugie miejsce walczyć będą Szwedzi i Anglicy.

800 mtr. — Wśród zawodników USA dwóch 
pobiło rekord światowy: Burton 1:51.2, Hahn 
1:51.4. Dale! Conger miał 1:52.2, White 1:54-1. 
Francuzi Martin (1:50.6”) i Keller (1:55 2") 
Szwed Bvlen (1:54.8), oraz Anglik Lowe (1:55.4) 
będą mieli także coś do powiedzienia. Inne wy­
nik-': Tavernari (Włochy) 1:55 i Lagerström 
Finlandja) 1;55.4. oraz niemcy Engelbrecht 
(1:52 4). Darnogrodzki (1:54-2) i Müller (1:544).

1500 mtr. — Jest to domeną Finlandji. gdyż 
Lagerstiöm osiągnął 3:52.6. Borg 3:531 a Nurmi 
3:57, Francuz Ladoumegue miał 3:52 2. zaś ro­
dak jego Serafin Martin 3:54 6. Conger USA 
3:55.8, Niemcy Krauze i Wichman po — 
3:57 6. Włosi Bocalli 3:59 4 i Com w oft o 4:00 6. 
Węgrzy Szerb 4:00.4 zaś Szwedzi Wide i Sjör- 
green po 4:01.

5 kim. Znów góruie bezapelacyjnie Finlandia: 
Nurm: 14:36.1, Ritola 14:36.2. Borg 14:39. Vir- 
tanen 14:53.6, Amerykanie Aulev i Smith po 
14:57, Szwed Wide przebiegł w 14.55 a Francuzi 
Ladoumegue i Pele po 15:04.

10 kim. Finlandia przewodzi wyraźnie przez 
Ritole (30:49.9), Lukolę (31:20.5) i Mati1a:ne’a 
(31:25), chociaż Nurnr i Borg na zawodach w 
r. b:eż. nie startowali. Amerykanin Ray miał 
31:28, a Szwed Lindreen 31:37, Wide nie starto­
wał.

Maraton. Tutaj trudno, coś przewidywać lub 
porównywać czasy Jeżeli chodzi o szanse na 
mistrzostwo oFmpiiskie. naiwięcei mówi sie o 
filnnach (Koshi i Stecnros) amerykanach (Ray 
i de Mar) i angliku (Pavne). Ale przecież zwy­
ciężyć może nawet jakiś szerzej nieznany za­
wodnik.

110 mtr. płotki. Supremacja Ameryki jest wi­
doczna: Liestner 14 4 (I). Dye. Leigton i Welech 
po 14.6. Anderson. Nichols i Cohen po 14.8, Co­
oper 14.9, Anglicy tak Weigtman — Smith 14 6 
Atkinson 14,7 i Gaby 14 8 Burghley 14 9 oraz 
śkandynaw-owie Peterson (Szweela) 14 8 i Sü­
stedt (Finlandial 1 Wrnström (Szwecja) po 149 
będą mieli takeż coś do powiedzenia.

400 mtr. płotki. Znów przewaga USA: Taylor 
52 sek. (0, Cuhel 52.4, Gibson i Percy po 52.4. 

Na dalszym planie: Włoch Faceli (53.4), Szwed 
Peterson (53.9), Anglicy Burgley (54) i Le- 
vingstone (54-6), NienTec Neuman (55), Francuz 
Vdel (45), Finn Vilen (55.2) i Węgier Feren- 
czi (55).

wda.]. Dalej przodują amerykanie: Hamm 
790, Dyer i Hubbard po 769, Bałoś i Cambro 
po 758. Z Niemców: Doberman 764, Kucher-

Francuz Ladoumegue przebiegł 1500 m. w 3:52-4.

mann 744, Meyer 743, Schlöske 741, dalej Ca- 
tor 756 i Oda (Japonja) 740.

Skok w wyż Amerykanie King, Osborn i Ginis 
(po 198 cm.) oraz Levejon (192 cm.) na czele. 
Dalej węgier Kesmarky 192, francuz! Menard 
i Chierier (po 190), Szwed Adolfson, Niemiec 
Boneder i Japończyk Kimuri (po 190 cm.).

Trójskok. Na czele Brunetto (Argentyna) 
15.64, potem Tuunlos (Finlandja) 15.58, Peeters 
(Holandja) 15.47 i Oda (Japonja) 15.41. Na dal­
szym planie amerykanin Kelly 14.69, finn Jarvi- 
nen 14.54, Shirley i Winter (Australja) po 14.51 
i węgrzy Molnar i Somfai po 14.42.

Skok o tyczce. Znów Ameryka prowadzi: 
Barnes 4.31, Carr i Drogemuller po 419, Ginnis 
419, Edmonds, Strurey i Wirsig po 411, Wh'te 
403 i Oternen 3.96. Dalej szwed Lindblad 3.92 
i japończyk Nakasawa 3.91.

Rzut kulą — Niemiec Hirschfeld z rzutem 
15.79 otwiera listę. Dalej gromada zawodników 
USA, Kreutz 15.65, Brix 15.58, Kuck 15.56. 
Rothert 15.25 i Schwartze 15.12.

Lay (N. Zelandjaj rzucił oszczepem 67,80 m.

Z europejskich zawodników wyróżniają się 
Szwedzi Norby i Jannson (po 15.15), Wahlstedt 
(Finlandja) 14.88, Daranyi (Węgry) 14-83 i Du- 
hour (Francja) 14.77.

Rzut dyskiem. Znów prowadzi niemiec a mia­
nowicie Paulus 48.32, przed amerykaninem 
Kreutzem (48.10). Dalej niemiec Hofmeister 
(46.58), amerykanie Rasmus i Houaer (po 4640), 

węgry Egri (46.48) i Marvalitz (45.68) i fnland- 
czjot Kivi 45.19.

Rzut oszczepem, Australijczyk Lay na czele 
rzutem 67.88. Dalej idą Kuck (USA) 67.20, Pen- 
tilla (Finlandja) 67.33, Lundquist (Szwecja) 66.98, 
Liettu (F nlandja) 66.08, Barthlet 66 02 i Rin- 
hardt (obai USA) 6563 norweg Sunde 65.44, 
Damers (USA) 65.26 i węgier Szepes 64.26.

Rzut młotem. Wyników amerykańskich na- 
ogół nie znamy. Z europejskich wyróżnia się 
szwed Skoeld 51 mtr.

Dziesięciobój. Największe szanse mają fin- 
landczyk Iryola oraz amerykanie Stewart i Do­
herty.

SPORT NA WYSTAWACH 
MIĘDZYNARODOWYCH

Sport jako jeden z przejawów energji narodu, 
jego rozwoju i postępu stał się nieodłącznym 
działem reprezentującym dorobek kulturalny 
każdego państwa.

Dowodem tego są wystawy, które mają na 
celu scharakteryzowanie wszystkich przejawów 
życia zarówno państwowego jak i społecznego.

Spont na tych wystawach zajmuje równo­
rzędne stanowisko z innemi dziedzinami. Tak 
jak one, a może i więcej dzięki swej plastycz­
ności. obrazowości, wreszcie bezpośredniego 
kontaktu z jego ’żywym przedstawcielem tj. za­
wodnikiem podczas walk, zabiera uwagi widza 
miejscowego i cudzoziemca. Nic też dziwnego, 
iż plan wystaw zarówno pod względem progra­
mowym jak i zrealizowania go przedstawia 
wielkie dzieło opracowane jaknajdokładniej.

Wystawa posiada iąca eksponaty i dane z ży­
cia organizacji sportowych oraz ich prac musi 
wiernie odzwierciadlać rzeczywisty stan sportu.

Zawody natomiast muszą być tak opracowane 
by dawały możność zorientowania się w rzeczy­
wistym poziomie sportu. Wskazanem też byłoby 
oprócz zawodów międzynarodowych spotkania 
drużyn narodowych, by zapoznać też z mało 
bądź też słabo rozw:nięłemi gałęziami sportu 
u nas. Wystawa bowiem onrócz demonstracii 
sportów dobrze rozwiniętych, ma uwypuklać 
istnienie słabych dziedzin, a których rozwój ze 
względów wychowawczychh jest wskazany.

Najbliższa wystawą polską jest Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu w 1929 r. Skuoi 
ona wszvstk'e prace insłytucyj państwowych, 
samorządowych i społecznych, by dzielnie uwy­
datnić prace tych organizacyj nad sportem. 
Celem przygotowania w odpowiedni sposób 
prac została powołana do życia SDecjalna ko- 
misia pod przewodnictwem wszystkim znanego 
ooułk. Osmolskiego. Został nawiązany już kon­
takt ze wszystkiemi władzami państwowemi 
i związkami sportowemu

Niektóre iuź z nich zabrały się do pracy, 
przedstawiając iuż nawet swe programy zarów­
no zawodów jak i plan wystawy. Jesteśmy 
przekonani, iż wiele poczynań Związków muszą 
pomrzeć urzędy państwowe iak i komitet Wy­
stawy. bowiem skromne fundusze związków nie 
wystarczą na organizacje i przystosowanie iak 
ra’lensze swych eksponatów iak ’ zawodów. 
Jest to droga do omówienia przez Związki pań­
stwowe. które winny wystąpić z wspólnemi wy­
tycznemu 7awody sportowe odbędą sie na sta­
dionie mieiskim. Druga wystawę nredzynaro- 
dowa. o której już wiemy będzie: Wystawa 
w Rarcelonie też w 1929 r.

Potężniej i o wiele okazalej przedstawia się 
tam organizacia sportu.

Oprócz specjalnych pawilonów wystawowych, 
które też sa przewidziane ' w Poznaniu, stanie 
kolosalny stadion sportowy.

Mieiscem wybranem dla niego jest Plac Sw. 
nAtoniego obok Avenue du Marquas de Co­
mpilas. Wspaniały ten stadion ma być zbudo­
wany na przestrzeni 45 225 mtr.. z których 
20 575 mtr. poświecone iest na pola i place do 
gier. Stadion ma pomieścić 60 tysięcy widzów, 
w środku ma zawierać plac do gry w piłkę 
nożną i rugby, oraz skocznie i rzutn:e, otoczone 
to wszystko zostanie bieżnią 500 mtr. o 7 to­
rach.

Długość zaś prostei z jednej strony bieżni 
ma wynosić 220 m.. tak, że bieg 200 m. będzie 
odbywał sie na Enji prostej.

Oprócz tych urządzeń są przewidziane sale 
do sezrm'erki, boksu, basen do pływania oraz 
cały szereg innych pomieszczeń sportowych. 
Dla prasy np, przewidziane są 4 wielkie sale 
do pracy, sala do posiedzeń, sale z telegrafem 
i telefonami.

Wszystko to świadczy, że «port uzyskał już 
wszędzie prawa obywatelskie wśród kuiltural- 
nycb dziedzin dorobku narodowego.
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W SPRAWIE BIEGU DOOKOŁA POLSKI
W całym szeregu państw europejskich odby­

wa się od lat wyścig kolarski dookoła danego 
państwa, będący koroną wszystkich wyścigów 
kolarskich, a największym i najsłynniejszym 
wśród nich jęst wyścig „Tour de France”.

Myśl urządzenia tego rodzaju wyścigu poru­
szano w Polsce już od kilku lat, jednakże trud­
ności organizacyjne były zbyt duże i realizację 
wyścigu „dookoła Polski" odkładano z roku na 
rok. Trzeba bowiem uprzytomnić sobie, że brać 
udział w tego rodzaju wyścigach mogą bez 
trudności tylko zawodowcy, finansowani przez 
fabryki rowerów, które ich utrzymują nietylko 
w czasie trwającego przez miesiąc wyścigu, ale 
i w czasie kilkumiesięcznego treningu, co nie 
pozwala im na uprawianie innego zawodu. Po- 
zatem dla kontroli, zaprowiantowania i pomocy 
technicznej dla zawodników, należy też uru­
chomić całą armję kontrolerów i pomocników, 
co wymaga również znacznych kosztów i znacz­
nego wysiłku ©.rganizacyinego. W kosztach 
partycypują przeważnie redakcje dużych dzien­
ników sportowych jak np. ,,L’Auto" w Paryżu, 
które wydatki odbijają sobie z dochodów, jakie 
czerpią z wzmożonego nakładu pisma w czasie 
wyścigu.

Z inicjatywy i przy poparciu redakcji Prze­
glądu Sportowego ma się odbyć we wrześniu 
b. r. po raz pierwszy okrężny kolarski wyścig 
drogowy, nazwany niezupełnie słusznie wyści­
giem „Dookoła Polski". Dokładną marszrutę i 
mapę wyścigu pomieszczono w numerze 28 
Przeglądu Sportowego, a z mapy tej wynika że 
będzie to właściwie wyścig dookoła Środkowej 
Polski. Punktem najdalej na północ wysunię­
tym bedzie Warszawa, na zachód Poznań, na 
południe Kraków, na wschód Lwów, a uczestni­
cy wyścigu nie dotkną ani Karpat, ani morza, 
ani nawet Pomorza, ani Podola, ani Wołynia 
ani Polesie, ani ziemi Kurpiów, ani innych krain 
granicznych Polski.

Stwierdzić muszę, że także „Tour de France" 
rozwijał się etapami i z wyścigu dookoła Francji 
północno!, stał się dopiero z latami wyścglem 
dokoła Francji w dosłownem tego słowa znacze­
niu. poprowadzonym szosami, ciagnącemi się 
równolegle do granicy w niewielkiej od niej 
odl°głości. Obecnie jego tura wynosi 5100 km. 
podzielona na 22 etapów dziennych (przez 232 
km. dziennie).

Przypuszczam, że takim bedzie też los wyśc:- 
gu ..Dookoła Polski". To też witaiac <z całem 
uznaniem iniciafywę redakcji ..Przeglądu Spor­
towego", pozwolę sobie naszkicować projekt 
wyścigu dokoła Polski, którego tura powinna 
być Jak poprowadzona, aby uczestnicy wyścigu 
musieli przebyć szosy iak najbliższe linji gra­
niczne!. Idealnie postulat ten może być wyko­
nany tylko na części gran:cy północnej na ca­
łej granicy zachodnie!, na całej granicy połud­
niowe! i na niewielkim odcinku granicy wschod­
nie? (Podole i Wołvń). zresztą bowiem na Po­
lesiu. w województwie nowogrodzkiem i wileń- 
skiem brak szos ciągnących sie równolegle do 
linii granicy uniemożliwia urządzanie tego ro­
dzaju wyścigu wzdłuż granicy północno-wschod­
niej. Musi on być tedy na raz:e ze względów 
terenowych od wschodu zamknięty szosami 
Łuck — Kowel — Kobryń — Białowieża — 
B:ałystok — Grodno.

_ Wyścig w ten sposób zaprojektowany mu- 
siałby być przeszło dwa razy dłuższy od wy­
ścigu, jaki odbędzie się w tym roku z inicja­
tywy Przeglądu Sportowego. Podczas bowiem, 
gdy wyścig tegoroczny ma przebiec w ośmiu 
dniach 1.442 km., robiąc dziennei przeciętnie 
180 km., wyścig turą proponowaną przezemnie 
objąłby 3.122 km. do przebycia w ciągu 15 dni. 
t. j. przeciętnie 208 km. dziennie. Sądzę, ż? 
pokonywanie dziennie odległości do 250 km. 
jest możliwe, zważywszy, że w „Tour de France" 
odległośai te i to nawet w terenie wysoko­
górskim są znacznie dłuższe i tak np. etap Per- 
pignan — Marsylja w Pirenejach wynosi 363 
km. Co cztery dni proponuję jeden dzień odpo­
czynku, przyczem wołałbym, aby odpoczynki te 
wypadały w mniejszych miastach i miastecz- 
kach _ gdzie uczestnicy wyścigu będą mogli rze­
czywiście odpocząć, aniżeli w dużych miastach 
uniwersyteckich, jak to ma miejsce w tegorocz­
nym wyścigu.

Proponuję w szczególności dla wyścigu „Do­
okoła Polski" następującą turę, biorąc jako 
punkt wyjścia i końca wyścigu Warszawę jako 
stolicę Polski-

Pierwszy dzień: Warszawa — Modlin — Za­
kroczym — Płońsk — Sierpc — Rypin — Do­
brzyń — Wąbrzeźno — Radzyń — Grudziądz, 
razem 240 km.

Drugi dzień: Grudziądz — Nowe — Gniew— 
Tczew — Gdańsk — Oliwa — Sopoty — Gdy­
nia — Reda — Puck — Krokowo — Żarno­
wiec — Wejherowo, razem 222 km. W dniu 
tym uczestn:cy wyścigu przejadą wzdłuż brzegu 
morskiego.

Trzeci dzień (Pomorze): Wejherowo — Kar­
tuzy — Kościerzyna — Chojnice' — Sompol­
no — Nakło, razem 218 km. W dniu tym 
uczestnicy wyścigu przejadą przez Szwajcarię 
Kaszubską, a w dalszym ciągu będą się ściśle 
trzymać zachodniej granicy województwa Po­
morskiego.

Czwarty dzień (Poznańsk:e): Nakło — Kcy­
nia — Wągrowiec — Rogóżno — Murowana 
Goślina — Poznań — Stęszewa — Kościan — 
Leszno — Rawicz. Razem 218 km. W dniu tym 
przejadą uczestnicy wyścigu całe województwo 
Poznańskie z północy na południe, przyczem 
turę obrałem przez Poznań, chociaż byłaby mo­
żliwą tura o jakieś 100 km. dłuższa wzdłuż sa­
mej granicy zachodniej.

Piąty dzień. Odpoczynek w Rawiczu lub Le­
sznie. , v

Szósty dzień: Rawicz — Kobylin — Kroto­
szyn — Ostrów — Kępno — W'elu — Krze­
pice — Częstochowa- Razem 237 km.

Siódmy dzi- ń (Śląsk): ‘ Częstochowa — Sie­
wierz — Będzin — Królewska Kuta •— Kato­
wice — Żorv — Skoczów — Ustroń — Wisła— 
Istebna — Milówka — Żywiec. Razem 234 km. 
W dniu tym przejadą uczestnicy wycieczki 
część Zagłębia Węglowego Dąbrowskiego, całe 
Zagłębię Węglowe Górnośląskie, oraz Beskidy 
Śląskie gdzie wzniosą się na dwie przełęczy 
n *o Kubelotike nod Tsteb"a * przełącz nod 
Ochodzicą koło Kon akowa. Z tego względu jak 
również ze względu na duży ruch jaki panuje 
na gościńcach w Zagłębiu, będzie ‘to jeden z 
najcięższych etapów wyścigu.

Nastąpią trzy etapy karpaćk:e.
Ósmy dzień (Beskidy Zachodnie): Żywiec — 

Sucha — Maków — Jordanów — Chabówka — 
Obidowa — Nowy Targ — Czorsztyn — Kro­
ścienko — Nowy Sącz — Krynica, razem 208 
km. W dniu tym przejadą uczestnicy wyścigu 
przez Beskidy Zachodnie i Beskidy Sądeckie, 
przetną Podhale, pozostawiając Tatry na ubo­
czu i wzniosą się na przełęcze miedzy Żywcem 
a Sucha pod Jordanowem, na Obidową, pod 
górą Wżar pod Czorsztynem, a wreszcie na 
Konciową ood Krynicą. Zresztą szosa wiedzie 
dolmami Skawy. Dunajca i Kamienicy.

Dziewiąty dzień: (Beskidy Środkowe): Kry­
nica — Grybów — Gorlice — Dukla — Ryma­
nów — Sanok — Bircza — Przemyśl. Razem 
220 km. W tym dniu przejadą uczestnicy wy­
ścigu przez Beskidy Środkowe, pokonując kilka 
niewysokich zboczy górskich i przejeżdżając w 
końcowym etapie wspaniały serpentynowy go­
ściniec z Sanoka do Przemyśla przez Tyrawę 
Wołoską i Birczę. Serpentyny te możnaby omi­

Malownicza trasa biegu dookoła Francji.

nąć kierując wyścig z Sanoka preez Licko i 
Ustrzyki do Chyrowa.

Dziesiąty dzień: odpoczynek w Przemyślu, 
względnie w Chyrowie.

Jedenasty dzień (Podkarpacie): Przemyśl 
(względnie Chyrów) — Sambor — Drohobycz— 
Stryj — Dolina — Nadwórna — Delatyn — 
Kołomyja, razem około 200 km, W dniu tym 
przejadą uczestnicy wyścigu wzdłuż Karpat 
Wschodnich, pozostawiając ije przeważnie w 
dość dużej odległości na południe.

Dwunasty dzień (Podole): Kołomyja — Ho- 
rodenka — Uścieczko nad Dniestrem — Tłu­
ste — Czortków — Kopyczyńce — Trembo- 
wila — Tarnopol. Razem 117 km. Etap krótszy 
od innych ze względu na to, że szosy podolskie 
spadające często z wyżyn w głębokie jary w 
stromych serpentynowych zjazdach, wymagają 
większego wysiłku niż szosy karpackie.

Trzynasty dzień (Wołyń): Tarnopol — Zba­
raż — Wiśniowiec — Krzemieniec — Dubno — 
Łuck — Hołoby — Kowel, razem 239 km. Te­
ren pagórkowaty, na szlaku Zbaraż — Wiśnio- 
wiec budowa gościńca dopiero zamierzona, na 
razie zastępuje go droga gruntowa.

Czternasty dzień (Polesie): Kowel — Zam- 
szany — Kobryń — Zaprudy — Prużany — 
Białowieża, razem 227 km. W dniu tym prze- 
jadą uczestnicy wyścigu zachodnią część Po­
lesia. oraz wschodnią część Puszczy Biało­
wieskiej.

Piętnasty dzień: Odpoczynek w Białowieży.
Szesnasty dzień: Białowieża — Hajnówka — 

Bielsk — Białystok — Grodno razem 175 km.
Siedemnasty dzień (Kurpie): Grodno — Au­

gustów — Grajewo — Szczuczyn — Łomża, 
razem 162 km. W dniu tym przejadą uczestni­
cy wyścigu okolicę Augustowskich Jezior, zbli­
żą się do granicy pruskiej pod Rajgrodem i 
Grajewem a następnie przejadą ziemię Kur­
piów.

Osiemnasty dzień będzie dniem o turze sto­
sunkowo najkrótszej, aby umożliwić zawodni­
kom przybycie w należytej formie do Warsza­
wy. Tu* a wyścigu poprowadzi w tym dniu z 
Łomży przez Ostrołękę — Pułtusk — Serock— 
Jabłonnę do Warszawy, razem 156 km.

Oto zarys wyścigu dookoła Polski, ułożonego 
w taki sposób, że dotyka on wszędzie, gdzie 
pozwalają na to gościńce granic Polski. W pro­
gram wyścigu wciągnąłem województwo Po­
morskie z Poznaniem, graniczną część woje­
wództwa Łódzkiego całe województwo Śląskie, 
na całei długości szosę wiodącą wzdłuż Karpat 
od Istebnej do Kołomyii, Podole, Wołyń, Po­
lesie. Puszczę Białowieska, dolinę Niemna pod 
Grodnem Augustowskie Jeziora i Kurpiowskie 
Lasy. Jednem słowem całe pogranicze za wy­
jątkiem województw nowogródzkiego i wileń- 
sk:ego.

Sądzę, że skierowanie wyścigu „Dookoła Pol­
ski” na turę przezemnie zaprojektowaną, po­
winno, chociażby po upływie kilku lat być ce­
lem organizatorów obecnego wyścigu „Dookoła 
Polski".

Dr. Mieczysław Orłowicz.
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W OBLICZU OLIMPJADY

Nasza kolarska reprezentacja torowa. Od lewej: 
Oksiutycz, Podgórski, Szymczyk, Koszutski, 

Lange, Turowski Reul i Zybert.

PRZEDOLIMPIJSKIE ZAWODY 
KOLARSKIE

Na Dynasach w Warszawie odbyły się zawody 
kolarskie z udziałem olimpijczyków.

W begach krótkich tryumfował zasłużenie 
Koszutski, nasz najlepszy bezwzględnie sprin­
ter, który pokonał z trudem doskonałego Pod­
górskiego i rozprawił się także z mistrzem Pol­
ski Turowskim.

W biegach na 200 m. na czas tak Koszutski* 
jak i Podgórski wyrównali rekord polski.

Bardzo ładnie spisywał s:ę utalentowany Ba- 
rycki.

Garley za motorami rokuje duże nadzieje. — 
Przejdźmy do wyników:

Przedewszystk em rozegrano na nagrodę im. 
Prezydenta m. st. Warszawy in, Słomińskiego

Nagroda składała się z biegu 200 m. na czas 
i z 3 meczów lotności. Najlepszy czas na 200 
mtr. uzyskali Podgróski i Koszutski — po 12.4 
(rekord polski Łazarskiego wyrównany) oraz Tu- 
rowsk' — 13 sek. W meczach lotności zwycię­
żyli: I mecz — Podgórski przed Turowskim
(13.4),  II mecz — Koszutski przed Turowskim
(13.4) , III mecz ■— Koszutski przed Podgórskim
(13.4) . W ten sposób nagrodę zdobył ostatecz­
nie Koszutski.

Inne biegi: w meczu na 400 m. Podgórski po­
wtórnie wyrównał rekord 12.4 na 200 m. b:jąc 
braci Podgórskich na tandemie,

W handicapie I zwyciężył Niciński przed Ba- 
rzyskim, w hand. II — Karle przed Zajfertem.

W biegu za motorem zwyciężył na 25 kim. 
Garley (prow. Gędzorowski) w 22:57.6, na 10 
kim Garley <prow. Gędziorowski) w 9:46.8.

W biegu drużynowym 4000 m. wygrała druży­
na olimpijska w składzie Szymczyk, Roul, Ok­
siutycz i Zybert 5:10.9.

W finale handicapu zwyciężył Barzycki przed 
Ncińskim.

Bieg średniodvstansowy wygrał Włodarczyk 
z 8: pkt. przed Podgórskim II.

Na 1000 mtr. osiągnął najlepszy czas Barzy­
cki — 1:17.8.

OLIMPIJSKIE ZAWODY 
STRZELECKIE

Przed tygodniem rozpoczęły się pod Hagą 
międzynarodowe zawody strzeleckie zorganizowa­
ne przez Holenderski Zw. Strzelecki z okazji 
Igrzysk. W zawodach tych biorą udział zawod­
nicy USA.. Belgji, Holandji, Finlandji, Czecho­
słowacji, Norwegji, Szwajcarji, Francji, Hisz­
panii Szwecji, Portugal ji i Argentyny.

Polska wysłała też swych przedstawicieli 
w osobach płk. Węckiego, mjr, Kierzkowskiego 
i kpt- Żelaznego.

Dotychczas rozegrano tylko konkurs z pisto­
letów wygrany przez Martinsa (Portugalja) 520 
pkt. przed Zulaufem (Szwaicarja) 517 nkt., 
Hindsem (USA.) 516 pkt., Martinezem (H‘sz- 
panja) 515 pkt. i Brusardem (Holandia) 
509 pkt.

PRZEDOLIMPIJSKIE NOWINY
Wyjechali już do Amsterdamu przedstawi­

ciele komisji technicznej oraz kilku reprezen­
tantów oficjalnych. Wyjechały również ekspe­
dycje: lekkoatletyczna, pięciobojowa i szermier­
cza. Następnie kolarze i zapaśnicy jadą 24 lipca, 
pływacy i wioślarze — 28 lipca, żeglarze — 
30 lipca bokserzy — 1 sierpnia, a gimnastycy — 
4 sierpnia. Składy drużyn podaliśmy częściowo 
w poprzednim numerze, a uzupełnienia i zmiany 
umieszczamy teraz.

P. Zw. Pływacki zamierza wysłać na Olimpia­
dę Kajzerównę oraz Kotta i Kuncewicza.

Olimpijska drużyna hippiczna składać się bę­
dzie na Olimp jadzie z 9 jeźdźców i 16 koni 
Kierownikiem jest pułk. Rómmel, a instruktorem 
rtm. Kon. W „sziampjonacie konia” startować 
będą płk. Rómmel na ..Douchose", rtm. Do­
brzański na „Tucas”. W konkursie „Prix de 
Nations” wezmą udział rtm. Antoniewicz na 
„Readglead", rtm. Dziadułski na ..The Lady”, 
por. Szosland na „Alim" i por. Zgorzelski na 
„Black Bay”. Pozatem jedzie dwóch jeźdźców 
rezerwowych (por. Starnawski i por. Gzowski) 
oraz kilka koni, a mianowicie; Hanibal, Oberek, 
Zefer. Łaskawy Pan, Jowisz, Ładna, Mumm 
i Mylord. Konie wyjadą 28 b. m., a jeźdźcy 
1 sierpnia.

Po Igrzyskach jeźdźcy nasi startować będą na 
zawodach rtrędzy narodowy eh w Hadze.

Moment z zawodów kolarskich o nagrodę 
prezydenta m. st. 'Warszawy.

Polska prasa sportowa reprezentowana będzie 
w Amsterdamie na międzynarodowym kongresie 
prasy sportowej przez pp. Muszałównę, Junoszę- 
Dąbrowskiego i Semadeniego.

Do Amsterdamu wyjedzie czterech kolarzy - 
szosowców, a mianowicie: Kłosowicz, Stefański, 
Popowski i Michalak.

Wioślarstwo Polskie reprezentowane będzie na 
Olimpiadzie przez czwórkę B. T. W. i ósemkę 
A. Z. S.

16 sokołów wchodzi w skład naszej reprezen­
tacji gimnastycznej.

Polskie eksponaty na Olimpijskiej wystawie 
sztuki cieszą się wybitnem powodzeniem. Dział 
polski zajmuje prawdopodobnie czwarte miejsce, 
po Niemczech, Anglji i Holandji.

W sierpniu w Amsterdamie odbędzie s’’ę 
,.Olimpiada Głuchoniemych", na którą Polskie 
Koło Głuchoniemych wysyła dość liczną repre­
zentację. złożoną z 15 piłkarzy, 15 lekkoatleów, 
5 pływaków, 3 kolarzy, 3 strzelców i 2 teni­
sistów.

Ziółkowski nie może wyjechać na Olimpiadę, 
wobec czego skład ostateczny naszej drużyny 
zapaśniczej przedstawiać s:ę będzie następująco: 
Błaszczyca, Gałuszka, Cieniewski, Mazurek 
i Ganzora.

Polska reprezentacja szermiercza wyjechała 
do Amsterdamu w liczbie 6 zawodników (Las­

kowski, Segda, Papee, Zabielski, Małecki 
i Friedrich), trener Szombatholy i kierownik 
insp. Sobolewski.

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu ZZ. na 
wniosek Komisji Olimpijskiej zatwierdzono osta­
tecznie skład liczbowy polskiej ekspedycji olim- 
pijskej, ustalając definitywnie ilość zawodników 
i reprezentantów w każdym dziale sportu, któ­
rzy na koszt funduszu olimpijskiego ZZ. będą 
mogli pojechać na Olimpjadę. W porównaniu 
z propozycjami Komisji podniesiono w kilku 
działach sportu ilość zawodników w szczegól­
ności w lekkiej atletyce (mężczyźni) o dwuch, 
w boksie o jednego i w zapaśnictwie o jednego. 
Polecono też Komisji Olimpijskiej o wdrożenie 
starań aby w Olimpjadzie wziął udział przynaj­
mniej jeden zawodnik z działu podnoszenia cię­
żarów z uwzględneniem kandydatów wysunię­
tych przez okręg łódzki P. Z. Atletycznego, któ­
rzy osiągają rezultaty stojące na poziomie wy­
ników mistrzostw Europy. Wyznaczenie zawod­
ników i reprezentantów pozostawiono samym 
związkom sportowym. Najdłuższą dyskusję wy­
wołała sprawa wysyłki ósemki wioślarskiej, 
gdyż nie brakło głosów, że ze względów oszczęd­
nościowych należy w dziedzinie wioślarstwa 
Ograniczyć się do wysłania czwórki a zaoszczę­
dzony w ten sposób fundusz potrzebny na wy­
słanie 13 wioślarzy i łodzi rodżielić między inne 
sporty. Postanowiono jednakże wysłać czwórkę 
i ósemkę w myśl tradycji z poprzednich mi­
strzostw europejskich i w uwzględnieniu że 
w przyszłym roku Polska ma wystąpić z zapro­
szeniem urządzenia wioślarskich mistrzostw 
Europy w Polsce.

Adamczak I Sikorski miel! jechać wraz z re­
prezentacją lekkoatletyczną, lecz Komisja Olim­
pijska nie zgodziła się na starowanie zawodni­
ków wysyłanych przez kluby.

Przybyła do Amsterdamu delegacja polskiego 
strzelectwa w osobach płk. Węckiego, mjr. 
Kierzkowskiego i kpt. Żelaznego, wysłana przez 
M. S. Wo’’sk. na międzynarodowe zawody strze­
leckie w Holandji, organizowane z okazji Igrzysk 
Olimpij skńch.

Delegatem Państw. Inst. Wych. Fiz. na Igrzy­
ska Olimpijskie został instrukor Instytutu p. Ka­
zimierz Weyrauch.

Kierownikiem ekspedycji kolarskiej jest p. 
Wojtkiewicz bokserskiej — p. Suszczyriski, że­
glarskiej — p. Wolff, lekkoatletycznej — mjr. 
Glabisz, wioślarskiej — inż. Lołh, gimnastycz­
nej — p. Fazanowicz, hippicznej — płk. 
Rómmel.

W dniach od 2—5 sierpnia w Amsterdamie 
odbędzie się międzynarodowy kongres wycho­
wania fizycznego i sportu przy udz!ale około 
200 delegatów zagranicznych i 50 miejscowych.

Z ramienia Polski na kongres ten jadą: prof. 
Piasecki (referent dla sprawy wych. fiz. przy 
L:dze Narodów), gen. Rounpert. płk. Ulrych. 
prof. Ciechanowski, dr. Dyboski, prof. Parnaś, 
płk. Osmolski płk. Szulc, dr. Missiuro, dr. Mo- 
zołowski, dr. Dyboska i p. Olszewska.

Z ważniejszych spraw rozpatrywane będą: 
kwestja ujednostajnienia kart zdrowia rytm 
serca a sport, rola w. f. wśród młodzieży 
szkolnej. Polacy wygłoszą na kongresie dwa 
referaty, mianowicie dr. Dyboski i dr. Missiuro.

Zespól olimpijski do biegu drużynowego 4 km. 
(Reul, Oksiutycz, Lange, Szymczyk, Zybert).
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WIOŚLARSKIE [.ELIMINACJE
W dniach 20, 21 i 22 b. m. rozegrane zostały 

w Brdyujściu ostateczne eliminacje wioślarskie.
Zawody te poprzedzone były protestem ze 

strony K. W. Poznań 04, który jako mistrz Pol­
ski', nie chciał starować i dopiero w trzecim 
dniu zdecydował się na wzięcie udziału w biegu 
czwórek, a ósemkę wycofał.

W piątek odbyły się dwa valkovery przyczem 
czwórka BTW. miała 6:16, a ósemka AZS. 
5:30.8.

W sobotę ósemka AZS. jadąc valkoverem 
osiągnęła 5:34.

Ostateczne biegi rozegrane zostały w nie­
dzielę.

W biegu czwórek BTW. osiągnęło dobry czas 
6:10, bijąc o całą długość osadę Poznań 04 
i kwalifikując s:ę definitywnie na Olimpjadę.

W biegu ósemek Poznań 04 wycofał w ostat­
niej chwili swą osadę, wobec czego AZS. War­
szawa pojechał sam i osiągnął niespodziewanie 
rekordowy czas 5:17.8, kwalifikujący go bez­
apelacyjnie do Igrzysk Amsterdamskich.

GRY SPORTOWE
W roku bieżącym nie będą rozgrywane piłkar­

skie mistrzoswa Armjl, natomiast dojdą praw­
dopodobnie do skutku mistrzostwa Armjl w pił­
ce koszykowej.

W rewanżowem spotkaniu w koszykówce 
w d. 18 b. m. drużyna męska po ostrej watce 
pokonała Skrę 14;8 (6:6), zaś żeńska P. 1. W. F. 
uzyskat ze Skrą wynik remisowy 4:4, przyczem 
wszystkie zawodniczki wykazały umiejętność 
kombinacyjnej gry i zupełną nieumiejętność 
strzelania.

Kwalifikacyjne zawody w hazenie o miejsce 
między drużynami Skry i Grażyny nie doszły 
do skutku z powodu niestawien.a się Grażyny.

W Łodzi hazenę uprawia tylko dwie drużyny 
ŁKS. i drużyna Ośrodku Wych. Fiz.

W mistrzostwach Łodzi w koszykówce mę­
skiej bierze udział 13 drużyn. Prowadzą w tabeli 
YMĆA., Tryumf, Hertha i Absolwenci.

Podczas wycieczki w Tatry (od 3 — 15.VIII) 
zamierzają studenci P. I. W. F. rozegrać za­
wody w koszykówce w Krakowie z tam. YMCA. 
oraz wziąć udział w organizowanym 4.VI1I 
w Zakopanem trójboju drużynowym.

W KILKU WIERSZACH
W Łodzi, dn. 22 b. m. rozegrany został mecz 

bokserski pomiędzy czołowemi pięściarzami pol- 
skiemi wagi ciężkiej Stibbem i Kupką. Zwycię­
żył Stdbbe zdecydowanie na punkty.

Marsz świteziański, rozegrany w dniach 21 
i 22 b. m. w dwóch etapach (Baranowicze — 
Wałówka i Wałówka — Nowogródek) zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny 42 p- p. (Biały­
stok) w ogólnym czasie 10 g. 58 m. 28 sek.

P. Z. Narciarski zawiadomił zarząd ZZ., że 
we wrześniu powstanie Komitet Organizacyjny 
Polskiego Związku Bobsleghowego, którego 
przygotowaniem zajmuje się specjalny referent 
w łonie zarządu P. Z. N.

Zarząd PZN. powziął ostatecznie uchwałę, 
mocą której narciarskie mistrzostwa Europy na 
tok 1929 odbędą się w Zakopanem.

Terminarz letn ch turniejów tenisowych przed­
stawia się następująco: 27 — 29.VII turniej 
w Ciechocinku, 2 — 5.VIII turniej w Jaśle,

Konkurs strzelania z broni krótkiej na mistrzo­
stwach OK. I. Zwyciężył por. Wieliczko przed 

por. Sztorupką.

9 — 12.VIII turniej w Zakopanem, 11 — 15.VIII 
turniej w Milanówku.

W połowie września zamierzają wyruszyć 
z Krakowa w konną podróż dookoła świata 
trzej znani jeźdźcy pp. K. Grabiec, L. Wachte- 
dier i M. Sawicki.

W Brześciu. W mistrzostwach DOK. IX w pił­
ce koszykowej zwyciężył zespół 82 p. p., w mar­
szu 10 km. wygrał zespół 79 p. p., w biegu 
szturmowym — zespół 82 p. p. (1:49.2), w pię­
cioboju wojskowo-sportowym — zespół 82 p. p., 
w pięcioboju nowoczesnym mjr. Pazderski przed 
por. Wysłouchem. W zawodach strzeleckich 

•> strzelanie oficerskie wygrał zespół 35 p. p-, 
strzelanie szeregowych — zespół 79 p. p., strze­
lanie oficerów 200 m. — kpt. Fiszer, strzelanie 
oficerów 300 m. — kpt. Leniński, strzelanie z pi­
stoletów — mjr, Wrzosek, strzelanie szerego­
wych 200 m. — st. szer. Piórko, strzelanie 
300 m. — sierż. Szczur.

Na wniosek P. Z, Narciarskiego zreferowany 
przez płk. Bobkowskiego, przyjął Zarząd ZZ. do 

’ wiadomości, że opiekę nad sportem kajakowym 
2 objął P. Z. Narciarski, który powołał do życia 

specjalną Komisję Kajakową. Komisja ta ma 
stać się surogatem Polskiego Związku Kajako­
wego. Nie przesądza to naturalnie że związek 
taki w przyszłości zorganizuje się jako związek 
zupełnie samodzielny, a co do szans jego istnie-

Lotnicy polscy Idzikowski i Kubala przed swym 
aparatem.

nia postanowiono zasięgnąć opinji P. Z. T. Wio­
ślarskich.

Na posiedzeniu skonstatowano że sport kaja­
kowy rozwija się w Polsce żywiołowo nawet 
w takich ośrodkach jak Lwów które nie mają 
na miejscu wód płynących. Sport ten uprawiają 
z największym zamiłowaniem turyści i krajo­
znawcy a wśród nich wiele wybitnych narciarzy. 
Z tego powodu jest zupełnie racjonalnem obję­
cie narazie opieki nad sportem kajakowym przez 
P. Z. Narciarski, którego aparat organizacyjny 
w miesiącach letnich, kiedy narciarstwo nie na­
stręcza wiele prac administracyjnych może być 
użyty dla propagandy sportu kajakowego.

KOLARSTWO
We Włocławku odbyły się zawody kolarskie 

przy udziale jeźdźców łódzkich i warszawskich. 
Bieg główny wygrał H. Podgórski (W. T. C.) 
przed Kapłanem (Union) i Sadczą Wł. (w. 
T. C.). Wyróżnił się kolarz miejscowy Hajdo. 
W biegu amerykańskim zwyciężył zespół WTC. 
(Podgórski H. Sadcza) przed Włocławkiem (Ci­
szewski i Jastrzębski) oraz Łodzią Kapłan 
i Rettig). Następnie odbył się bieg australijski 
wygrany przez Sznabela i bieg II klasy wygra­
ny przez Krygiera.

Motocyklowe polskie rekordy torowe są w po­
siadaniu Choińskiego, a mianowicie; 1 km. —
33,2, 3 km. — 1:46, 5 km. — 3:02, 10 km. — 
6:14, 15 km. — 10:39,8.

Biegi kolarskie szosowe Sosnowiec — Cze­
ladź odbędą się 29 b. m.

Garley mija Janocińskiego w biegu za prowa­
dzeniem motorów na Dynasach.

Kolarskie rekordy polskie przedstawiają się 
obecnie następująco: lc startu lotnego: 2uu m, — 
ŁazarsKi 12,4 (iyż4 r.j. Wyrównali Koszutski 
i Boagorsiki uD.egiej niedzieli, 3VU m. — Ko­
szutski 19.6 (192 8r-J, 400 m. — łazarski 2o.6, 
500 i 1000 m. — Lange 33.4 i 1:10.2 (1928 r.J,
3 km. — Szymczya 4:14 (1927 r.j. Ze startu
zatrzymanego: 2oO m. — Szymczyk 16.4
(19Z4 r.j, 1O00 m. — Barzycki 1:1/.8 (1918 r.j,
4 km. — drużyna Szymczyk —dLange — Keul — 
Oksiutycz 5:04 (1928 r.j. tandemy: 200 m. Gę- 
dztorowski i Stankiewicz 12 sek. (1924 r.j, 
1000 m. — Oksiutycz i Podgórski 1:08 (1928 r.j. 
Za prowadzeniem motorów — 10 km. — Lange 
8:31 (1926 r.j 25 km. — Lange 22:03.6 (192/ r.j.

Bieg kolarski Kraków — Lwów zorganizowa­
ny w ramach uroczystości 40-lecia L. 1. K. M. 
zgromadził na starcie w Krakowie o godz. 1-ej 
w nocy (22 b. m.J 23 zawodników. Zwyciężył 
Fress (Pogoń) przed Śliwińskim (W. T. C.) 
i Ignatowiczem (Pogoń).

NOWINY LEKKOATLETYCZNE
Górski bieg naprzełaj odbędzie się 29 b. m. 

w Krynicy.
Zaangażowany przez PZLA trzeci trener lek­

koatletyczny, Szwed Jacobson, przyjechał już 
do Warszawy i w najbliższym czasie rozpocznie 
pracę.

Podczas lekkoatletycznych mistrzostw Nie­
miec, gdański Polak Koszyczkowski osiągnął 
w biegu 1500 m. czas 4:04.5 zajmując trzecie 
miejsce w mistrzostwie.

W Brześciu odbyły się mistrzostwa DOK IX 
z nast. wynikami: 100 i 200 m. — Bamkiewicz 
12,8 i 25,8, 400 m. — Sobolewski 56,6, 800 m. 
i 1500 m. — Starosta 2:12 i 4:35, 5 km. — Fie- 
dorczuk 17:14, 110 m. płotki — Dębowski 19,6, 
400 m. płotki — Sobolewski 67,4, 4 X 100 m. — 
82 p. p. — 48 s., 4 X 400 m. — 82 p. p. 3:59,8, 
wdał — Bobrek 617, wwyż — Dębowski 164, 
tyczka — Różański 3,05, kula — Karpiuk 10,78, 
dysk i oszczep — Stefański 32,63 i 47,95.

Podobno Amerykanin Osborne wyraził chęć 
startowania w Polsce po Igrzyskach. Wartoby 
skorzystać!

W Górznie na Pomorzu wyniki lekkoatletyczne 
•były następujące: 100 m. — Zagacki 13 s., 
wdał i wwyż — Kątny 520 i 150 cm., tyczka — 
Górski 2,35, kula — Zagacki 10,00.

W ubiegłą niedzielę, dnia 15 b. m. odbyło się 
uroczyste poświęcenie bieżni lekkoatletycznej 
K. S. „Cracovia". Zaraz na wstępie w uroczy­
stych słowach podniósł zasługi i działalność 
^wą i wychowawczą „Cracovii“ ks- kan. 

iak, poświęcając bieżnię. Następnie prze­
mawiał prezes dr. Cetnarowski, wyrażając ra­
dość z powodu doprowadzenia do końca tego 
dzieła, dalej imieniem klubów krakowskich prze­
mawiał prezes Sokoła dr. Rowiński. W końcu 
prezes KOŹLA, mjr. Engel stwierdził pierwszo­
rzędne urządzenia nowo wybudowanej bieżni 
i jej znaczenie dla rozwoju lekkiej atletyki 
w Okręgu, a nadto wyraził życzenie, aby to wy­
prowadziło Klub na te wyżyny w lekkiej atle­
tyce, aby się stał chlubą sportu polskiego, 
wreszcie przeciął taśmę na otwarcie bieżni 
i wręczył puhar prezydenta miasta Krakowa 
senatora inż. Rollego, jako nagrodę przechodnią 
za zdobycie mistrzostwa Okręgu. Całą uroczy­
stość zakończyły wewnętrzne zawody Sekcji 
o znaczeniu jedynie pokazowem. Bieżnia sama 
przedstawia się imponująco o sześciu torach 
dookoła, a prosta na 100 m. obejmuje po raz 
pierwszy w Polsce 8 torów, jedno okrążenie wy­
nosi 450 m., a niezwykle łagodne krzywizny 
przyczyniają się do jej doskonałości. Całość 
dopełniają piękne urządzenia ekoczni i rzutni.
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Moment gry podwójnej w Wimbledonie; Lacoste i Borotra przeciwko Patterson i Hawkes.

O PIERWSZY KURS P. I W. F.
Życie nasze sportowe tak żywiołowo podąża 

naprzód, i wnosi do codziennych wrażeń tyle no­
wych obrazów różnorodnych i bogatych zarówno 
w swej treści jak i rozmiarach, że zapomina się 
azęsto o rzeczach podstawowych, posiadających 
kolosalne znaczenie dla dalszych planowych 
prac.

Mam tu na myśli nasze szkolnictwo, ten cały 
aparat organizacyjny, którego zadaniem jest wy­
chowywać nasze społeczeństwo.

Któż jednak z ogółu interesuje się pracami tej 
instytucji? Oprócz samych nauczycieli, praco­
wników szkolnych i wybitnych jednostek, rza­
dziej ugrupowań, nikt nie stara się poznać przy­
czyn pewnych zaburzeń, jakie coraz wybitniej 
zaznaczają się w szkolnictwie. A dotyczą one 
działu pracy, którym winien się interesować ro­
zumny sportowiec: bo wychowania fizycznego.

Dziedzina ta obecnie przechodzi okres przesi­
lenia, związany z akcją ministerjalną: kwalifi­
kacji nauczycieli do nauczania w szkołach.

W r. 1928 wygasły prawa nauczania w szko­
łach średnich i seminarjach nauczcielskich tym, 
którzy nie mogli się wykazać świadectwami jak 
i swą pracą danych do pracy nad rozwojem mło­
dzieży szkolnej.

Rok 1928-29 stanowi ostateczny okres pracy 
dla nauczycieli, którzy w tym roku zamierzają 
złożyć egzamin kwalifikacyjny.

A zatem, jak widzimy, wprowadzona ustawa, 
segreguje nauczycieli na kwalifikowanych i nie- 
kwalifikowanych i wyznając termin uzyskania 
tych kwalifikacji, ustala jednocześnie konsek­
wencje nieotrzymania dyplomu kwalifikacyjnego 
t. j. usunięcie ze szkolnictwa. Przykra ta kon­
sekwencja ma dotknąć w dużej mierze kierowni­
ków ćwiczeń cielesnych w szkołach. Duży pro-

Tilden i Lacoste po meczu wygranym przez 
Francuza. 

cent tych ludzi już otrzymało dyplomy, jednak 
duży odsetek nie otrzymał i musi opuścić mury 
szkolne.

I to stanowi Łragedję dla szkoły.
Nie samo ustąpienie danego nauczyciela, ale 

niemożność zastąpienia zwolnionego. Drak nam 
jest bowiem nauczycieli.

Braki są duże, bo dosięgają do kilkunastu na­
uczycieli w niektórych kurator jachl 1

A zatem kilkunastu szkoiom, w tern i semina- 
rjum nauczycielskim grozi niebzepieczeństwo: 
nieposiadanie wychowawcy fizycznego.

To właśnie jest najsmutniejszym, choć konie­
cznym skutkiem ustawy. Co gorsze, iż na to 
miejsce w chwili, kiedy się mówi i piszę o wy­
chowaniu fizycznem społeczeństwa.

Braki te oczywiście muszą być szybko usu­
nięte. A środkami zdążaj ącemi do tego celu to 
coroczne przyjmowanie kandydatów na I rok 
studjum w Państwowym Instytucie Wychowania 
Fizycznego.

Jest tob bowiem obecnie jedyna instytucja, 
która najlepiej przygotowuje ludzi do pracy w 
szkole. Nie są ci ludzie wolni od braków w 
swych wiadomościach praktycznych i teoretycz­
nych. Ale posiadają ich mniej, jak doniedawna 
kończący państwowe kursy wychowania fizycz­
nego, lub inne .podobne przeszkolenia.

Zycie zresztą wykazuje wartość tych ludzi, ich 
potrzebę o takiem, a nie Innem przygotowaniu. 
Maia garstka pierwszych absolwentów P. I, W. 
F. zaledwie około 80, zginęła w morzu zapo­
trzebowań, nie wypełniając wszystkich luk w 
szkolnictwie.

Luki te zarówno w swych rozmiarach jak i 
czystości zwiększą się w tym roku, wskutek zwol­
nienia niewykwalifikowanych.

Pustych tych miejsc nikt już nie zajmie, brak 
nam bowiem jest ludzi, a P. I. W. F. w tym roku 
nie wypuścił nowych absolwentów wskutek nie- 
przyjmowania dwa lata temu na I rok studjów.

Braki te zwiększą się jeszcze bardziej w roku 
przyszłym, wskutek zwolnienia reszty nauczy­
cieli niekwalifikowanych i przechodzących już 
na emeryturę. Tej dużej miary pustych nie wy­
równają skromne zastępy absolwentów P. I. 
W. F.

A przecież oprócz potrzeb szkół, kluby i sto­
warzyszenia potrzebują nowych instruktorów.

Dlatego też konieczną jest obecnie jaknajbar- 
dziej celowa praca nad kształceniem nauczy­
cieli. Musi ona być ciągła, bez przerw, często 
nieumotywowanych.

To też wydają się wszystkim niezrozumia- 
łemi pogłoski o nieprzyjmowaniu zapisów 
w nadchodzącym roku szkolnym na I rok P. I. 
W. F. i to w chwih kiedy najbardziej potrze­
bujemy specjalistów zarówno w stowarzysze­
niach męskich jak i kobiecych. O ile rzeczy­
wiście mogłoby być prawdą, byłoby to smut- 
nem stwierdzeniem prawdy często gołosłownego 
u nas zdania, że robimy bez planu. Od tych 
zarzutów należy bronić wychowania Hzycznego.

Argumenty te należy jaknajdalej usuwać od 
dziedziny wychowania fizycznego w szkołach, 
które dzięki swej wytężonej pracy zdołało 
dźwignąć się na wyższy poziom, by coraz pew­
niej i lepiej móc pracować. Nie dostarczajmy 
więc argumentów bezplanowości przeciwnikom, 
których zastępy chociaż przerzedziły się, jed­
nak nie znikły. Nie opuszczajmy bezradnie 
wreszcie młodzieży, tych naszych najmłodszych, 
którzy przyzwyczajeni do ruchu, może wykony­
wanego nie według ostatnich recept, rozmiło­

wali się w nim i chcą kontynuować swe roz­
poczęte prace.

Postawienie młodzieży bez kierowników ćwi­
czeń cielesnych, a zatem bez opieki nad jej roz­
wojem fizycznym i intelektualnym byłoby rze­
czą obecnie nie do pomyślenia.

Wina przerwania pracy w szkołach przez nie­
dostarczenie nauczycieli do szkół, musiałaby 
obciążyć całkowicie autorów obecnego nieporo­
zumienia.

Nie można się posługiwać tak mało wartościo- 
wemi argumentami, jak brak warunków loka­
lowych dla nowo wstępujących do P. I. W. F-

Argument ten me może istnieć w dobie obec­
nej. Skoro zdobywamy się po kilku latach in­
tensywnej pracy na reprezentacyjne sale Ośrod­
ka Wychowania Fizycznego, skoro budujemy 
wzorowe sale gimnastyczne w szkołach po­
wszechnych, skoro budujemy boiska, ogrody 
i ogródki, nie może być mowy o braku sal. 
Może być brak dla wszystkich, oprócz Insty­
tutu Wychowania Fizycznego, To też uważam 
że z powodzeniem salę ośrodka można wyko­
rzystać do celów Instytutu, która w pierwszym 
rzędzie winna służyć do celów naukowych, tem- 
bardziej wychowania i kształcenia instrukto­
rów. Czas już bowiem skończyć z pracą po ką­
tach, salach i ogródkach Raua gdzie ani po­
mieszczenia, ani cel, ani przeznaczenie, nie od­
powiadają pracy Państwowego Instytutu Wy­
chowania Fizycznego. Praca tej instytucji win­
na być otoczona jak największą opieką i troską 
wszystkich, nie od chwili od wybudowania Cen­
tralnego Instytutu, a od chwili, gdy naprawdę 
zaczęliśmy myśleć o wychowaniu fizycznem, 
i ujęciu go w odpowiednio przemyślane ramy 
organizacyjne.

Wszak stamtąd wychodzą nauczyciele, in­
struktorzy klubowi, przyszli kierownicy prac 
nad rozwojem fizycznym społeczeństwa. Komu 
jak nie im właśnie zmierzamy ułatwiać zdoby­
cie wiedzy gruntownej i nabycie własnego 
usprawnienia fizycznego. Oni to winni praco­
wać i ćwiczyć we wzorowych salach, zarówno 
pod względem bigjenicznym jak i technicznym. 
Z tych budynków czerpać będą wzory do in­
nych miejscowych urządzeń.

Dlatego też argumentów podobnych poważnie 
traktować nie należy. Sale mamy, musimy je 
wykorzystywać do zajęć teoretycznych. Uniwer­
sytet i jego zakłady naukowe napewno pomiesz­
czeń swych udzielą.

To też należy się spodziewali, iż przy tak 
sprzyjających warunkach, w przyszłym roku 
szkolnym zostanie otwarty I kurs P. I. W. F.

Wymagają tego potrzeby szkolnictwa i na­
szego życia sportowego, jak i ciągłość planowej 
pracy.

CZYŻBY NOWY-KONFLIKT?

Zarząd PZLA, organizuje w dniach 18 d 19 
sierpnia we Lwowie mecz lekkoatletyczny 
z Rumunją, natomiast w dniach od 12 — 17 
sierpnia w Paryżu rozegrane zostaną akade­
mickie mistrzostwa świata-

Centrala AZS-ów zamierzałaby obesłać dość 
licznie te zawody, ale PZLA. wyznaczył kilku 
lekkoatletów AZS-u do reprezentacji przeciwko 
Rumunji, zezwalając jedynie Weissowi i Ja­
worskiemu na wzięcie udziału na zawodach 
w Paryżu.

Skład przeciwko Rumunji przedstawiać się 
będzie, jak następuje: 100 m. — Sikorski i Sze­
najch (rezerwa Nowak i Dobrowolski), 400 m. -— 
Kostrzewski i Biniakowski (rezerwa Korolkie­
wicz i Cejzik), 800 i 1500 mtr. — Malanowski i 
Foryś (rezerwa Halicki) 5 i 10 km. — Sawaryn 
i Kowalski (rezerwa Sarnacki) 110 m. płotki — 
Trojanowski i Dobrowolski, 400 m. płotki — Ko- 
strzewski ’ Korolkiewicz, sztafeta 4 X 100 m. 
Sikorski, Szenajch, Nowak i Dobrowolski, szta­
feta 4X400 m.—Bimakowski, Kostrzewski, Ma­
lanowski Korolkiewicz, skok wdał — Nowak i 
Sikorski (rezerwa Fryszczyn), skok wwyż — No­
wosad i Fryszczyn, skok o tyczce — Adamczak 
i Fryszczyn (rezerwa Cejz'k), rzuty kulą i dys­
kiem — Baran i Górski (rezerwa Cejzik), rzut 
oszczepem — Smakulski i Dobrowolski.

Tymczasem jednak część zawodników AZS. 
zamierza podobno zbojkotować zawody, na 
znak protestu za zakaz startowania w Paryżu.

Najbliższe tygodnie przyniosą rozwiązanie.
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MNIEJ PRZESADY
Pizy jęty został powszechnie zwyczaj omawia­

nia mistrzostw turniejów, lub innych zawodów 
zespoiowych po ich skończeniu. 1 zupełnie 
siusznie.

IN a podstawie zdobytych spostrzeżeń wła­
snych a nawet doświadczeń, dziennikarz chce 
scharakteryzować wartość mistrzostw pod każ­
dym względem i wyciągnąć wnioski na przy­
szłość. INiestely. Większość peszących nie cha­
rakteryzuje właściwych cech jednostek lub 
drużyn i me wykazuje każdej braków oraz spo­
sobu ich usunięcia.

Zwraca się głownie uwagę na myniki i moż­
liwość ich porównania.

Ograniczenie się do samych cyfr oczywiście 
nie może być kompletne, wymaga bowiem uzu­
pełnienia . iachoiwemi wskazówkami. Mamy na­
tomiast szereg pism i t. p. fachowych sporto­
wych, w których oprócz stałego wyróżniania 
pojedyńczych jednostek, nie omawia się wcale 
gry, albo sprowadza się całe omówienie pomimo 
najlepszych wzmianek do powierzchownych 
omówień i utartych zdań.

brak właściwej charakterystyki całej druży­
ny pod każdym względem wybitnie się zazna­
cza w grach sportowych, a z tych specjalnie 
w hazenie. Ile szumu, ile wiele mówiących ty­
tułów, jak „królowa strzelczyń", wiele fotogra- 
fji nie z boiska, a z hali i różnorodnych po­
dwórek o piętrowych ławkach umieszczono 
w pismach trudno jest zliczyć.

Wszędzie uderza jedno: nie nauka i informo­
wanie o błędach i wskazywanie właściwych 
cech gry, siewem kształcenie młodych drużyn, 
a reklama w przesadny sposób prowadzona tych 
a nie innych drużyn. Reklama w ten sposób 
prowadzona, więcej strat moralnych i wycho­
wawczych, więcej nieporozumień i zgrzytów 
wywołuje, niż korzyści.

1'embardziej w grze sportowej, jaką jest ha- 
zena, w której po raz pierwszy w bieżącym 
roku przeprowadzono rozgrywki.

Właśnie w tej grze, do której stawało dużo 
drużyn bez specjalnego przygotowania i bez 
znajomości prawideł. Wszak sam P. I. W. F. 
dopiero co przed mistrzostwami zaczął grać- 
W tej grze mówić o „królowej strzelczyń" gdy 
bardzo mało kto naprawdę strzela, o zespołach 
„doskonale zgranych lub technicznie ogromnie 
zaawansowanych" ale z pechem, jest conaj- 
mniej przesadą.

I to wyraźnie uderza w artykule p. Okszy 
w Stadjonie Nr. 29 p. <t. „Dookoła mistrzostw 
hazeny",

Sprawozdanie rozpoczyna się od omówienia 
walk na boisku i „przy zielonych stolikach". 
Najwidoczniej, albo autor nie orjentuje się 
w pracach Okręgowego Związku Gier Sporto­
wych, albo chce czytelnikowi umyślnie narzucić 
fałszywy pogląd.

Trudno sobie wyobrazić walkę w W. 0. Z. 
G. S. przy zielonym stoliku, gdy tych walk nie­
ma, i nie ma o co właściwie walczyć.

Dalej znajdują omówienie b. płytkie: „Akcje 
poszczególne naszych drużyn, nawet tych naj­
lepszych, itchną ciągle jeszcze przypadkowością, 
naszych zawodniczkom brak techniki, brak 
przewodniej myśli w grze, strzałowi brak zu­
pełnej finezji, strzela się najczęściej „po gospo- 
darsku" dobrze zawinąć i w bramkę. O zmianie 
miejsc w linji ataku głucho zupełnie, podobnie 
o współpracy ataku z pomocą też niewiele da­
łoby się powiedzieć".

Jest to cała charakterystyka sposobu prowa­
dzenia gry przez drużynę. Czy nie można było 
więcej poświęcić uwagi grze poszczególnych 
drużyn i wykazać ich praktyczne błędy?

Autor tymczasem przechodzi do pojedyń­
czych zespołów i charakteryzuje osoby znów 
najczęściej z przesadą. W kolejności ustawia 
Grażynę przed Skrą, co nie zostało jeszcze 
ustalone przez W. O. Z. G. S. Przy końcu zaś 
p- Oksza informując o mistrzostwach Polski 
mówi, że do nich „staną po dwie najlepsze dru­
żyny z okręgów warszawskiego, łódzkiego i po­
znańskiego".

Śmiem zapewnić p. Okszę, iż o podobnym 
projekcie, pomimo, że jestem w Zarządzie 
Głównym P. Z. G. Sportowych nigdy nie sły­
szałem. Do turnieju mistrzowskiego mają zgła­
szać się wszystkie drużyny po zakwalifikowa­
niu przez Okręg lub delegata P. Z. G. S.

Ponadto także koniecznem jest, by na przy­
szłość omawiania mistrzostw w grach sporto­
wych, w których naprawdę mamy dużo do zro­
bienia zawierały zamiast® przesady i górnolot­
nych określeń więcej jak dotychczas wskazań 
i informacyj o drużynie i jej grze.

T. Chrapowicki.

Grupa sokołów na przedolimpijskim obozie w Kozłówce.

10 LAT PRACY HYGJENY SZKOLNEJ
Wśród dziedzin pracy w szkolnictwie pol- 

skiem, które z dniem każdym czynią kolosalne 
postępy, na wyróżnienie specjalne zasługują: 
higjena szkolna i wychowanie fizyczne.

Zęby lepiej zorjentować się w rezultatach 
pracy cofnąć należałoby się do początków bu­
downictwa organizacji szkół polskich. Do cza­
sów gdy lekarz szkolny, higjenistka lub den­
tysta należeli do nieznanych specjalistów na 
terenie szkolnym.

Przy przejmowaniu szkół po rządach zabor­
czych władze państwowe otrzymały w spadku 
zaledwie 'kilku lekarzy na całą ilość szkół pol­
skich.

Stopniowo dopiero dzięki intensywnym wy­
siłkom referatu Higjeny Szkolnej a właściwie 
jego kierownika dr. Kopczyńskiego opieka hi­
gieniczna w szkołach została zorganizowana 
całkowicie. W dziale tym otrzymaliśmy lepsze 
rezultaty prac od innych narodów, które nieza­
leżne pod względem państwowym nie zdołały 
jeszcze w długich swych staraniach usunąć 
przynajmniej grubych braków. Dziś 90% gi­
mnazjów ,i wszystkie sem/narja państwowe nau­
czycielskie posiadają pełną opiekę lekarską, zaś 
90% zakładów prywatnych może poszczycić 
się temi samemi zaletami.

W wychowaniu fizycznem zrobiliśmy duże 
postępy, może nie tak gwałtowne, jak w pierw­
szym dziale, jest to bowiem dziedzina o wiele 
bogatsza, ulegająca częstszym wpływom i trud­
niejsza ze względu na swój stały rozwój do 
całkowitego opanowania.

Jednak jesteśmy i tu na dobrej drodze. Kie­
rownictwo oddane w ręce pułk. Kieliriskiego 
wróży jasną przyszłość tym dwum sprawom. 
Ciekawem obecnie się staje jak doszliśmy do 
uzyskanych rezultatów, jak prowadzona była 
praca, do jakich środków uciekano się, celem 
osiągnięcia wytkniętego celu.

Dokładnie te wysiłki charakteryzuje niedaw­
no wydana przez M. W. R. i O. P. książka 

p. t. „Rozporządzenia i okólniki w sprawach 
higjeny szkolnej i wychowania fizycznego za 
lata 1918 — 1928 r."

Sprawy te stanowiące jakby oddzielną całość 
w zagadnieniach ogólno wychowawczych zo­
stały wyodrębnione z powodzi zarządzeń Mini­
sterstwa i zestawione w porządku chronolo­
gicznym w jedną całość.

Rozbity materjał na poszczególne działy jak: 
higjena budynku szkolnego, lekarze szkolni 
i dentyści szkolni, zwalczanie w szkołach cho­
rób zakaźnycyh i innych, nauczanie i propagan­
da higjeny oraz higjena nauczania; wreszcie 
higjena zawodu nauczycielskiego, wychowanie 
fizyczne i przysposobienie wojskowe, stanowi 
wspaniały materjał orjentacyjny dla dyrekto­
rów, lekarzy i wychowawców fizycznych w wy­
danych zarządzeniach, a pozatem „tworzy pe­
wien obraz co do sposobu ujęcia przez władze 
oświatowe rozpatrywanych zagadnień".

„Umieszczenie niektórych rozporządzeń już 
zniesionych, lecz we właściwym czasie obowią­
zujących, uznano również za pożyteczne. Są to 
wszak przyczynki do historji wychowania 
w Polsce".

Ze względu na swą specjalną treść książka 
winna zainteresować wychowawców fizycznych 
i lekarzy szkolnych. Znajdą oni tam bowiem 
bogaty materjał informacyjny i wyjaśniający 
w odpowiedni sposób niejedno niezrozumienie 
postępowania lub wymaganie władz wyższych.

C.

ZŁÓŻ OFIARĘ

NA

FUNDUSZ OLIMPIJSKI

Sychrova (Czechosłowacja) pobiła rekord świa­
towy w biegu 80 m. przez plotki 12(2 sek-
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PRACA REALNA A GODNA REPREZENTACJA
(Odpowiedź na artykuł p. t. „O pracą realną" mjr. Święcickiego).

'W 21 numerze „Stadjonu" zastał zamieszczony 
mój artykuł p. t. „0 godną reprezentację", któ­
ry wkrótce doczekał się ostrej krytyki pióra 
p. mjr. Święckiego w jego artykule „O pracę 
realną".

Aczkolwiek krytykę zasłużonego oficera nale­
żałoby mi przyjąć z uznaniem, nie mogę prze­
cież jednak uznać jego artykułu za odpowiedź 
na „Godną reprezentację", czem sądząc z kie­
rowanych pod moim adresem wystąpień, chciał 
go autor uczynić.

W pracy swej stwierdzałem mianowicie po­
trzebę godnego zewnętrznego występowania 
związków P. w. na uroczystościach narodowych, 
p. mjr. Święcicki zaś, omawia stosunek musztry 
formalnej do całokształtu wyszkolenia w orga­
nizacjach P. W., wskazując na konieczność 
„realnej pracy" nad: strzelectwem, szkołą wilki 
i służbą połową oraz zniża znaczenie wyszko­
lenia formalnego w porównaniu z temi istotne- 
mi przedmiotami wiedzy wojskowej.

W toku swych rozważań zarzuca mi p. mjr. 
Święcicki, jakobym wprost apoteozował wyszko­
lenie formalne, czyniąc zeń jeden z głównych ce­
lów i zadań organizacji PrPzysp. Wojsk. Daleki 
jestem od przypisywania większego znaczenia 
mustrze formalnej, daleki jestem od sankcjono­
wania tej mechanizacji i automatyzacji człowie­
ka; w artykule mym chodziło mi li tylko o go­
dną (słowo: „godną"—podkreślam) reprezenta­
cję oddziałów P. W. na uroczystościach narodo­
wych. Nigdy nie pisałem o potrzebie kładzema 
specjalnego nacisku na wyszkolenie formalne. 0- 
mawiając sprawę wystąpień zewnętrznych pisa­
łem:... „W tym celu tylko odpowiednio wyszko­
lone jednostki organ:zacyjne winny być dopusz­
czane do udziału w święcie narodowem".

Odpowiednie, a więc pewne normalne wyszko­
lenie formalne uważałem za konieczne, by daną 
jednostkę organizacyjną powołać można było do 
tego rodzaju wystąpień, -co stwierdzam w dal­
szym ciągu, porównywując organizację P. W. z 
wojskiem regularnem: „Ich więc (członków org. 
P. W.) szata zewnętrzna choć rzecz prosta (!) 
daleko skromniejsza od wojskowej, musi się je­
dnak w najwyższym stopniu dostosować do losu 
starszej braci wojska regularnego".

Sprawę „godnej reprezentacji” uważałem za 
stosowne poruszyć, zdarza się bowiem (wbrew 
twierdzeniu p. mjr. Święcickiego, że „do wystą­
pień zewnętrznych powoływane są oddziały, ma­
jące już za sobą okres formalny“), że pewne or­
ganizacje P. W. dopuszczane są do udziału w 
uroczystościach narodowych bez podstawowych 
form musztry, co stwierdzić mogłem naocznie, 
będąc świadkiem defilady związków P. W. pod­
czas święta Państwowego 11 listopada w Pozna­
niu którego opis właśnie znajduje się w mym ar­
tykule.

Jednym z głównych powodów wystąpienia p. 
mjr. Święcickiego była niewłaściwa interpretacja 
pojęcia siły i tężyzny żołnierza, które jakobym 
identyfikował z pojęciem musztry formalnej.

Schabińska — najlepsza plotkarka polska.

Aczkolwiek sprawne wykonanie komendy na 
rewjach wojskowych nie jest dowodem siły i tę­
żyzny wojskowej, jest jednak zewnętrznym prze­
jawem tych zalet żołnierskich, dlatego też wy­
szkolenia formalnego, nie mającego faktycznie 
realnego znaczen.a zupełnie jednak ignorować 
nie należy ono bowiem dla szerokich mas publi­
czności, które nie widzą żmudnej pracy człon­
ków organ.zacji P, W. w polu, na placu ćwiczeń, 
strzelnicy czy sali wykaidowej, jest jedynym 
nieraz sprawdzianem pracy nad wyszkoleniem 
wojskowem, posiada niemaeł znaczenie propa­
gandowe.

Inne przyczyny potrzeby godnej reprezenuta- 
cji Związkóów Przysp. Wojsk. — to względy 
czysto esteyczne: odpowiedniego reprezentowa­
nia, siły zbrojnej państwa, własnej organizacji i 
uświetnienie uroczystości narodowej.

Wysunięty przezemnie postulat eliminowania 
oddziałów honorowych do wystąpień zewnętrz­
nych, nie jest bynajmniej związany z konieczno­
ścią specjalnego szkolenia formalnego, owszem, 
należałoby eliminować tylko takie jednostki or­
ganizacyjne, których praca „oceniana na zasa­
dzie ogólnych postępów", zasługiwałaby na wy­
różnienie. byłoby to także wielkim bodźcem do 
pracy nad całokształtem wiedzy wojskowej, o- 
tworzyłoby pole do szlachetnego współzawodnic­
twa.

Oczywiście, że i formalne wyszkolenie tej wy­
branej części byłoby mniej więcej proporcjonal­
ne do reszty wyszkolenia-

Oto główne powody konieczności „godnej re­
prezentacji" związków Przysposobienia Wojsko­
wego i projekt eliminacji oddziałów honorowych 
we właściwem świetle.

—- Ponieważ jednym ze sposobów reprezenta­
cji jest musztra formalna, należy jej w pewnych 
okolicznościach przestrzegać i dbać o odpowie­
dnie jej traktowanie.

—Równy krok, krycie i równanie zaś nie dla 
odstraszenia wroga stosuję, ale dla wvżej wska­
zanych powodów; na wroga mamy kulę i ba­
gnet — temi będziemy walczyli gdy Ojczyzna 
zawoła, ą władać niemi uczymy się stare w 
związkach P. W.

St. M. Raczkowski.
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